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Redaktor naczelny przyjinuje od godz. 12 do I w południe 


Mowy obrońcie adw. Honigwila | adw. Nagórokieo 


dw. Honigwill mówił o osk. Liebermannie, adw. Nagórski — 
o Prezydencie Rzeczypospolitej 
(Telefonem od naszego specalnego korespondenta) 


Warszawa. 20. 12. (Sin) Dziś, w czterdziestym , sem Liebermanna są skonstruowane złośliwie po , szczególnie z akiem oskarżenia, nie ze włplędu 
drugim dniu procesu brzeskiego zabrał jako pier- | to, by wyrwać wyrok skazujący. : jego budowę, ho ta dałaby się zburzyć, ale ze 
wszy głos adwokat Honigwill, obrońca osk. posła W tem miejscu przewodni:zący przywołuje do | waględu na różnorodność języka i na trudrość zna 
Liehermapna; wywrodząc na wstępie: Panowie sę- | porządku obrońcę, poczem na Życzenie adw. Ho- ; lezienia języka wspólnego. Obrona powołując się 
dziowie, chciałbym w sprawie niniejszej, która | nigwilla zarządza przerwę na autorytety naukowe wskazuje na kcnieczność 
stanowi kłębowisko namiętności, zachować jaknaj- Po przerwie adw. Honigwili dowodzi, że wiado- | istnienia partji w życiu politycznem państwa, na 
większy spokój tembardziej, że my obrońcy jak | mości o powstaniu i rewolucji prokurator Rauze | znaczenie partji i dowodzi dalej, że z arcerykań- 
gdyby siedzimy na ławie oskarżonych, że niema | czerpał od Lenina a nie od Marksa, jakkolwiek | skiej konstytucji, a właściwie z praktyki życia a- 
pomiędzy nami a nimi przegródki, Łączy nas z ła- | całe zagadnienie socjalizmu jest właśnie przeci- | nerykańskiego. wypaczyliśmy myśl o znaczeniu 
wą oskarżonych przyjażń i łączą nas wspólne | wrem teorjom Lenina, który bierze Źródła z teo- | partji a mianowicie, że wszystkie posady pań- 
idee, ale przecież jesteśmy obrońcami. Panowie | ryj Blanky'ego o wywoływaniu powstań i puczów. | siwowe powinneqąbyć zarezerwowane dla partji 
sędziowie, kiedy aresztowano 11 oskarżonych, po- | za wszelką cenę. Ideologja ta jest obca socjali- | rządzącej, Wynikiem czynności pomajowego sy- 
wstał wielki gwałt, że oto chcieli oni w drodz: | stom i radziłbym, by pan prokurator schował tę | stemm rządów w Polsce było zbliżenie się stron- 
spisku i przemocą obalić rząd. Jaki rząd? Rząd | broszurę. W stosunku do socjalistów niema ona | nictw opozycyjnych Polski  Skomsolidowanie się 
marsz. Piłsudskiego, który chwali się że jest naj- | znaczenia. Mowca powołuje się w dalszym ciągu | partyj politycznych ułatwia organizację życia po- 
silniejszym w Polsce. Jeden fakt, który obali baj- | na cały szereg ustępów Engelsa oraz na książkę | litycznego. Jeżeli oskarżyciel stara się przekonać, 
kę o spisku: Przed sądem przesunął się szereg | Mieczysława Niedziałkowskiego Zresztą cała a- | że konsolidacja państwa jest spiskiem, to jest to 
świadków, którzy brali udział w kongresie i czyn- | kca — mówi dalej — prowadzona przez Centrolew | wielkiem nieporozumieniem. Partja misła prawo 
nościąch Centrolewu i oni wszyscy otrzymali na- | byla akcją wyborczą, a skoro Liebermann — we- | reprsmumwować interesa narodu jako całości, Poseł 
gunę z ust prokuratora, lecz do odpowiedzialności | dług prokuratora — uchodził za mózg Centrolewu, jest posłem wszędzie i ma prawo reprezentować 
ociągnięci nie zostali. Taki to był spisek że | to należy wziąć pod uwagę jego list do Grossf!da. | i: teresa narodu, jako całości. To nakłada = niego 
"wszyscy są na wołmości į tylko 11 posadzono na | który dowodzi najlepiej, że Centrolew przygotowy- | obowiązek i konieczność przemówień publicznych 
dawie oskarżonych. Nikt w zamach nie wierzy, | wał się do wyborów. i w tem niema żadnych elementów zamachu. Jeże- 
świat w to nie wierzy. Pan prokurator zakończył Prok. Rauze przerywa: Było to ze względu an | li to czyni stronnictwo, czy grupa stronnictw, sy- 
swe przemówienie inwokacją, coby było, gdyby się | wypadki w Małopolsce Wschodniej. tuacja zmienia się tylko o tyle, że rzecz nabiera 
zamach udał Mówił, że żony i córki wasze stały- Adw. Honigwill: Argument prokuratora przem :- | jeszcze większej powagi'i *naczenia. U nas wła- 
by się kelnerkami i praczkami. Tam, gdzie się do | wia na korzyść oskarżonego, dowodzi bowiem, że | dze rządowe nie chcą. aby obywatel zajmował śię 
takich inwokacyj sięga, daje się dowód, że praw- | ze względów pairjotycznych nie chciano posunąć | sprawami publicznemi, Nie chcą. aby obudził się 
dziwych dowodów niema. Lud, który się dowie, | się zadaleko. Pan prokurator mówiąc o Lieber- | duch narodu, aby istniał organ publiczny, 
iż p. prokurator tak sprawę traktuje, iż widzi no- mannie, stara się pomniejszyć jego znaczenie i za- 

a 


Akt oskarżenia mówi, że punktem kulminacyjnym 
działalności oskarżonych był Kongres krakowski. 
Prokurator stwierdził nawet, że rezolucie krako- 
wiskie były samodzielnem przestępstwem : że to 
była żagiew płonąca, którą rzucono na Kraków i któ 
ra rozpaliła pożar, rezultatem którego były później 
wypadki w dniu 14 września, a nawet usiłowanie za 
mchu na dyktatora. O celach Kongresu władze nie 
wiedziały. Adw. Nagórski  szozegółowo opisuje 
przebieg Kongresu, podkreślaiąc z naciskiem, że w 
przemówieniu przewodniczącego Kongresu posła Ró 
ga, wbrew temu, co mówi prokurator, niema ani 
wzmianki o tem, jakoby zamach stanu został już do= 
konany. Akt drugi odbył się na Rynku Kleparskim, 
W przemówieniach tam wygłaszanych jeszcze bar. 
dziej podkreślano hasło walki o prawo, Kongres za- 
kończył się oświadczeniem posła Niędziałkowskiego, 
który podkreślił sprawę wyborów. Rezolucja krako 
wska zestała skonfiskowana, ale tylko technicznie, 
iest bowiem faktem historycznym, że iei postulaty 
trwają i żyją nadal. 


| 
t 
t 
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we zastępy praczek w zwycięstwie oskarżonych, | sługi. Czy zna pan prokurator działalność Lie- 
der wd wiele będzie miał do myślenia. To był o- bermanna? Czy wymieni pan prokurator 25 ludzi 
kropnie niezręczny zwrot, tak niezręczny, że na- | lepszych od niego, czy był pan prokurator w Prze- 
wet „Gazeta Polska“, która całe przemówienie po- | myślu, czy wie, że 40 lat pracował on w służbie 
jednej idei, Dalej obrońca podkreśla zasługi Lie- 
bermanna w procesie legjonistów w Marmarosz- 
Sziget i przytacza list oskarżonych pelen wdzięcz- 
nosci dla Licbermanna Pan prokurator w cemfazie 
oświadcza. że marsz, Piłsudski kroczył szeroką 
drogą. Cóż to za szeroka droga, czy znane nam 
są cele marsz. Piłsudskiego, czy widzimy tą drogę. 
Adw. Hanigwill zarzuca prokuratorowi, że nietyl- 
ko nie zna dziejów PPS, ale miesza stale jednyou 
z drugimi, jak naprzykład Kazimierza Tetmajera 
z Włodzimierzem Tetmajerem 
Prokurator Rauze: Ja to sprostowalem 
Nie lepiej — oświadcza adw. Honigwill — wy- | 
Slądają streszczenia przemówień posła Hermana 
Liebermanna Jest to ironja, że pan Sławsk rwier- 
dzi o Motzu, że go źle zrozwmiał. a pan prokura- 
tor twierdzi o Boczkowskiej (konfidemice policji), 
ż: dobrze rozumiała przemówienia Liebermanna 
W zakończeniu obrońca o©ożwiadcza: Nie można 
wobec 40-letniej działalności Liedermanna w wal- | 
ce o prawo i sprawiedliwość prosić o uniewinnie- j 
nie oskarżonego Niech więc się stanic to, co stać | 
si¢ w Polsce musi Niech niezawisłość sumienia | 
sędziowskiego zwycięży. prawo i wolność niech 
żyje! 


viórzyła, ten jeden zwrot skreśliła. 

Obrońca dowodzi w dalszym ciągu, że ten pro- 
ces powstal dla zadośćuczynienia temu, oo się 
działo w Brześciu. Proces ten ma być rekompen- 
sata, choćby pozorną rekompensata. Dokonano a- 
ku: zemsty na tych ludziach, którzy siedzą obec- 
nie na ławach oskarżonych. Ze strony Piłsudskie- 
go wobec Liebermanma. twierdzi prokurator, nie 
było zemsty. Pan prokurator stwierdził wogóle, | 
że marsz Piłsudskiemu obce jest uczucie zemsty. 
A jednak w jego wywiadach, gdzie umyślnie prze- 
kreca nazwisko Liebermanna na Labermanna, 
gdzie mówi się o „wirującyra fraku“. jest chęć 
zemsiy A jednak słowa marsz Piłsudskiego w 
Trybunale Stanu. że jego ręce nie śmierdzą, to į 
wszystko dowodzi. że marsz Piłsudski chciał się 
zemścić za lo, iż Liebermann nie poszedł pod ie- 
go komendę. Pan prokurator stwierdził, że marsz 
Piłsudskiemu jest obce uczucie zemsty. Skąd pan 
to wie? Czy zna prywatne życie marsz. Piłsudskie- 
go, czy zna szczegóły jego hiografji? Weźmy małą 
kroszurę z r. 1908: „Jak zostałem socjalistą '. napi- 
siną przez Józefa Piłsudskiego. W broszurze tej 
mówi wyraźnie, że miał w sobie ducha przekory i 
w tej książce opowiada, że nienawidzi wszyst- 
kich Moskali i że uważa każdego z nich za łajda- 
ka i złodzieja, każdego. niezależnie od jego czy- 
rów. a więc jest w nim bezkrytyczne uczucie nie- 
nawiści Tu mówi się, że w stosunku do Lieber- 
rzanma nie było uczucia zemsty, a jednak w lasku, 
gdy rozprawiano się z nim, przypomniano mu wła 
śnie © sprawie Czechowicza. Zarzuty pod adre- 


Przed omówieniem sprawy tych rezolucyi muszę 
się zastanowić nad zagadnieniem, które postawili o- 
skarżęni: Czy w Polsce jstnieje dyktatura, czy też 
nje. Prokurator starał się udowodnić, że dyktatury 
w Polsce nie może być, gdyż centralna postać wy- 
szła z socializmu i rewolucji, Ale przecież z rewolu- 
cii również wyszli i Roberspierre i Napółeon. Ten 
wywód logiczny na to nie wystarcza. Oskarżyciele 
twierdzą daleji, że po rewolucii matowe? ten dvkta- 
tor, który wyszedł z niej zwycięsko, zwołał Seim, 
cv miało oznaczać, że wszedł na drogę legalizmu. 
Ważne jest jednak nietylko co człowiek mówi. ale i 
iak. 

Obrońca przędstawia\daiej przebiey wypadšów od 


Przemówienie adw. Nagórskiego 


Następnie zabiera głos adw Nagórski. który O- 
świadcza co następuje: ciężki jest obowiazek sądu 
w tym procesie, który trwa tak długo, viężkim jest 
obowiązek wysłuchania tylu mówców. Prosilbym 
o wzgląd, ponieważ i obrona ma swoj: kłopoly, 


oli 


końca maja 1926 roku na dowód, że 
uważając, Że nie može podcimiować w 
wc Walki ze wzgędu na interes państwa, Zgromadze 
nie Narodowe wybrało na Prezydenta państwa kan- 
dydala Piłsudskiego tak. jak to określił Sforza „nica 
znanego obywatcia O istotnej dyktaturze Piłsud- 
skiegu świadczy daleji ponad wszelką wątpliwość wa 
tunek, Jaki on postawił przed objęciem ministerstwa 
spraw wojskowych, a mianowicie zastrzeżenie S0- 
kie kicrowuictwa polityką zagraniczną państwa, da- 
"lej icgew wystąpienia w związku z Trybunałem Stanu, 
Przecież zagranica cała pisze o dyktaturze Piłsud- 
skiego i nikt nie może być tak naiwny, aby stwier- 
dzić. że dzicie się to pod wpływem oskarżonych. 
Dalej adw, Nagórski cofając się do początków od 
rodzuncgo państwa polskiczo stwierdza, żę w okre- 
sie konstytaanty pełnia władzy należała do Scjmu 
Ustawodawczego. W tem zrozumieniu powierzono 
władzę wykonawczą Piłsudskiemu z ograniczeniem, 
zawartem w tzw. małe; Konstytucji, Inaczej być nie 
mogło. Sejm ustawodawczy uchwalii  kunstytucię 
17 marca, Konstytucia ta niewątpliwe stawia prezy- 
denta Rzeczypospolitej co do zakresu władzy w gor 
szej sytuacji, aniżeli Sejm. Konstytucia zatem chcia- 
ła przewagi Sejmu nad Prezydeniera. Tak stanęły 
rzeczy, nie zmieniła ich nawet nowela z sierpnia 
1926 roku. Od tego czasu prezydent w razie konfli- 
ktu ma do wyboru dwie drogi: albo powołać rząd 
większości sejmowej, albo rozwiązać Sejm i rozpi- 
sać nowe wybory. Nie uczynił tego. Cały bieg rze- 
czy dowodzi, że złożenie Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z urzędu nie musi się odbywać drogą przez Try- 
bunał Stanu, We Francji, skąd wzięliśmy wzór dia 
naszej konstytucji, miał miejsce wypadek nustąpie- 
nia Prezydenta bez Trybmnału Stanu W ten Spo- 
sób ustąpili prezydent Mac Mahon, Pierre, Gravy i 
niedawno temu Millerand, Przed ustąpieniem m. 
Pierre atakował go głównie późniejszy prezydent 
republiki Millerand Atakował go w sposób tak ostry 
że nie da się to porównać z naszymi stosunkami, a 
wtedy to Milierand me poszedł pod sąd a Pierre 
ustąpił W polityce podobnie, jak w miłości. Niema 
„zawsze“ i „nigdy“. Główny sprawca ustąpienia 
prezydenta Pierre'a Millerand doczekał się później 
takiego samego losu. Wypowiedziane przez niego 
dawniej słowa o wolności i konieczności krytyki Gzia 
łalności prezydenta przypomniał mi później nie kto 
inny, jak Raymond Poincare. Walka z Millerand m 
rozpoczęła się we Francji szeregiem uchwał, wzy- 
wających go do ustąpienia, powzietych w wielu mici 
scowościach prowincionalnych. Przeprowadzono a- 
kcję prasową w tak ostrym tomie, że wobec niego 
bledną wyrażenia, zarzucone oskarżonym. Tu obroń 
ea cytuję szereg głosów prasy francuskiej i oświad- 
czeń francuskich polityków. Rzeczy takie zdarzają 
się nietylko w republikach, ale i w monarckiach, W 
podobnych warunkach musiał ustąpić król szwedzki 
oraz norweski Oskar, gdy odmówi: podpisania pew 
nej ustawy, potrzebnej dla Norwegii. Nie znalaz! 
rządu, któryby chciał rządzić w !ego imieniu i mu- 
siał ustąpić, U nas n'e dopuszczono do obrad nadzwy 
czajnej sesji Sejmu, Jakżeż więc posłowie mieli po- 
stąpić? Czyż nie mieli prawa zebrać się poza Sej- 
mem? Czyż nie mieli prawa odezwać się do narodu? 
Czyż to jest spisek, czy to jest zamach stanu? Czy 
może posłowie chcieli złamać konstytucję? Nie, oni 
nawolywali Prezydenta do szanowania konstytucji. 
W dalszym ciągu adw. Nagórski jako niesocialista 
broni wysokiego patriotyzmu socjalistów polskich 
przed zarzutami aktu oskarżenia i prokuratora, Mam 
tu przed sobą listę zbrodni, jakie mieli popełnić o0- 
skarżeni. Pierwszym zarzutem jest tow. czarna 
br ezura", zawierająca  interpelacię brzeską ze 
wstępem Vanderveldego. Nie wiem, jak z tym zarzu 
tem walczyć, zdaje mi się, że postawienie go jest 
rówmoczęsnem jego pogrzebaniem. Zeznawali tutaj 
dygnitarze państwowi, którzy nic nie wiedzieli i nic 
nie rozumieli, delatorzy, którzy wszystko wiedza, 
lecz także nic n.e rozumieją, Zarzut, że ci, którzy od 
10 lat pracują dla sprawy polskiej, którzy m, in. od 
budowali tę Polskę, mieliby ją teraz sprzedawać za- 
granicy za 500 marek, nie powinien być wogóle w 
procęsie. Prokurator przyniósł tu materjał, który nie 
ma nie wspólnego z attykułem 100 i 101 kodeksu kar 
nego, My tu mamy stwierdzić, kto ma słuszność: 
czy ten, kto uważa, że konstytucja nasza «est ha- 
niebna, że Sejm i posłowie to są wszystko łaidaki i 
szuje, albo czy ci, którzy stoją na gruncie pozytyw 
mego prawa, którzy dowodzą, że konstytucia ma 
swuje dobre strony i że nie cały Seim składa się z 
łajldaków, że w narodzie polskim jest kilku n eidjo- 
tw i że z tego narodu da się wykrzesać podstawę 


<a rozwoju narodu i państwa. 


W GARBOWIE zmarí emer. gen, Konstanty 
Dowbor-Muśnicki. W telefonicznych doniesieniach 
pomieszano zmarłego z jego bratem, gen, Józefem 
Jowbor-Muśnickim, który jest zdrowy. 


+. 


J a mz O ZZA O Z A Z TE Z AEO O R O O 0 O 


„NOWY DZziliNNIK* wtorek ż2. 12. 1931 


Nr. 343 


Prez. $okołów konferuie zmin. Simo; 


nem przeć wyjazd: m do Emeryki 


Londyn, 20. 12. ŻAT. Prezydent Agencji Zy- 
dowskiej Nahum Sokołów. który w najbliższą 
środę wyjeżdża do Ameryki, został przyjęty | 
przez ministra spraw zagr. sira Jaana Simo- 
na. W toku dłuższej rozmowy poruszono sze- | 
reg aktualnych zagadnień palestyńskich, oraz 
sprawy związane z Palestyna na terenie Ligi 
Narodów. 


—— 


LORD READING WYJECHAŁ DO PALESTYNY 
Londyn, 20. 12. ŻAT. B. minister spraw za. 
granicznych lord Reading wyjechał w towa- 
rzysiwie małżonki do Palestyny. Lord Rea- 
ding zamierza podczas swego pobytu w Pale- 
slynie uporządkować szereg spraw  związa- 
nych z gospodarka „Palestine Electrific-Cor- 
poration* (koncesja Rutlenberga), której lord 
Reading jest prezesem, 
uens a WRC 


= Groźne rozruchy w Syrii 


Paryż, 20. 12. PAT. „Le Temps“ donosi 2. 
Kairo o o poważnych rozruchach w Damasz- 
ku, Nacjonaliści usiłując niedopuścić do prze. 
prowadzenia wyborów, otoczyli lokał władz 
miejscowych, zasypując strzałami policję, któ | 
ra musiała użyć broni, Dwie os oby zostały | 
zabite, kiłka odniosło rany. Po pewnym cza- į 
CEN 


sie policji udało się sytuację opanować, 


Powstanie Kurdów 


Kairo, 20. 12. PAT. Na granicy Iraku wybu 
clidy rozruchy wśród Kurdów. Na czele Kur- 
dów stoi szeik Hamed. Toczą się ostre wałki. 


ok państw 


słowiańskich — 


jare reakcia przeciw hitleryzmowi w Niemczech 


Wiedeń, 20. 12. PAT. „Der Tag“ zwraca | 
uwage na wzmożoną aktywność spematycz | 
ną pańsliw łowiańkich, Czynniki Iłowiańskie 
w Europie środkowej tudzież państwa. stojące 
blisko Malej Ententy, przygołowuja się na! 
ewentualność zmiany kursu w Niemczech wra | 


zie objęcia władzy przez Hitlera. Odnosi się 
wrażenie -— pisze „Der Tag“ — że wzmożenie 
się wpływów Hitlera spowodu prędzej czy póź 
niej powstanie zwartego bloku słowiańskiego, 
którego sano już istnienie przewróci całą za- 
graniczno-poliiyczną soncepcję Hitlera, 


„Pomysł z kalendarza* 


Pod powyższym tytułem pisze AEC] 
„Robotnik“ o endeckim wniosku, zmierzają- l 
cym do zaprowadzenia uslawowej normy pro 
centowej dla Żydów na uniwersytetach. | 

„Stronnictwo Narodowe wniosło do Sejmu | 
projekt ustawy o t. zw. numerus clausus na | 
wyższych uczelniach Polski. Projekt ów opie- . 
ra się o „zasadę“, źć liczba studeantów-chrze- | 
ścijan w uczelniach ma w stosunku do slu- | 
dentów wyznania mojżeszowego odpowiadać 
ściśle stosunkowi liczepnemu chrześcijan i 
„mozaistów* według wyników ostatniego po- 
wszcchnego spisu ludności. 

Pomysł ten, traktujący prawo do nauki że 
stanowiska wyznaniowego, jest w XX stułe- 
ciu czemś — doprawdy — rozpaczliwie dzi- 
wacznym. Może to „uchwali”*, jako pobożne 
Życzenie, rada gminną sławctuego miasta Pa- | 
canowa?" z 


Trzęsienie ziemi w Katowicach 


Katowice, 20. 12. (PAT) Dzisiaj w godzi- 
nach popołudniowych w okręgu przemysło- 
wyr Batowice Gal się edcznć silny wstrzas 
ziemi, który trwał około 4 sekund. Wstrząs 


miał charakter tektoniczny. 
— 0o ~ E) 


Wszędz'e tosamo... 


100-miljonowy deficyt Kanady . 
Ottawa, 20. 12. PAT, Komunikat deparla- 
mentu finansów  dominjum kanadyjskiego 
przewiduje deficyt w sumie 100 miljonów do- 
larów. W ostatnich ośmiu miesiącach bieżą 
cego roku fiskalnego zamiast przewidzianej 
nadwyżki 78 miljonów z pedwvższonych po- 
dalików. okazała się zniżka dochodów w su- 
mie 40 miljonów. Protekcyjne taryfy celne 
nie dały oczekiwanych rezultatów. Do zniżki 
tej przyczyniły się w znacznej mierze zniżki 
cer artvkułów pierwszei potrzeby. oraz ogól- 
ne obniżenie się sily nabywczej ludności. 
| ooo zzz A AA EA 


W CICHOWIE, pow. śremski zmarł obywatel 
ziemski Mieczysław  "Bukowiecki, generał W, P 
w stanie spoczynku, h. komendant m. Poznania. 

— OSKAR A, H. SCHMITZ. znany publicysta i 
filozof niemiecki, zmarł onegdaj w 58 roku życia we 
Frankfurcie n. M. 
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Wynik wyborów w Australii 


Londyn, 20. 12. (L) Wedle dotychczasowe- 
go wyniku wyborów do nowego parlamentu 
w Australji zdobyła partja narodowa 37 man- 
dalów, parlja pracy 15, parija pracy grupy 
Langa 9, partja chłopska 7 i inni 2 mandaty. 
Prawdoncdobnie partja narodowa zdobędzie 
ponad 50 procent mandatów. których ogółrm 
jest 76. Doryehczasowy premjer Scullin został 
ponow! « wybrany. 


Zderzyły się dwa rarowce 


Hamburg, 20. 12. (Sch) Na dolnej Labie zde 
rzył się parowiec niemiecki „Goeteborg'* z pa 
rowcem holenderskim „Klipfonlen", przyczem 
oba okręty zostaly silnic uszkodzone į musia- 
nc je holować do doków w Hamburgu. 


Budżet prezydenta Stanów Z*edn. 


Waszyngton, 20. 12. PAT, Przyszłoroczny 
budżet zawiera pod rubryką „Bialy Dom“ po- 
zycję 428.380 dolarów. Suma ta obejmuje pen 
sję prezydenta w kwocie 75,000 da'arów oraz 
25.000 dolarów na jego podróże. Wiceprezy- 
dent otrzymuje 15.000 dolarów. W kancelarji 
prezydenta pracuje 37 urzędników. 


300-tys'ęczna armia bezrobot: 
nych w Austrii 


Wiedeń. 20. 12. PAT. Urzedowo donosza, że 
a połowie grudnią bylo w całej Austrji 303,361 
bezrohotnych, pobierających zasiłki, Z cyfry 
tej przypada na Wiedeń 106.408 osób, W po- 


"równaniu ze slanem z 1 grudnia wzrosła liez- 


ba bezrobotnych o 29.700 osób. 


— Dr, ADOLF STRANSKY, dawny poseł do parla 
mentu austrjackiego, ostatnio przewodniczący cze- 
chosłowackiego koncernu przemysłu żelaza, zmarł 
w Bernie morawskiem w 77 roku życia. 


Nowy Jork 20 12. (R) Dawny generalny 
dyrektor amerykańskich kolei związkowych 
Walker Hines mianowany członkiom komisji 
Ligi Narodów, która wyjedzie do Mandżurji 
celem zhadania przyczyn konfliktu chińsko- 
japońskiego. 
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„Czysta rasa“ 


— a rzeczywistość 


Niedawno dopiero Adolf Hitler, na zapyta- | 
nie jednego z zagranicznych dziennikarzy. ja- 
ki jest jego stosunek do Żydów, odpowiedział 
że nie jest antysemitą, lecz zwolennikiem „czy 
stej” rasy niemieckiej. Hasło zaś „czystości ra 
sowej” jest dziś bardzo popularne głównie. w 
„Niemczech i Austrji. Pod wpływem tego ha- 
;słę usuwa się studentów żydowskich z uniwer 
jsytetów, niszczy się nagrobki na cmentarzach 
żydowkich i zapowiada się po objęciu władzy 
pogromy antyżydowskie. W wiedeńskim or- 
ganie sjonistycznym „Die Stimme“ przytacza 
(dr, L. Frucht kilkanaście faktów będących cha 
rakterystycznym przyczynkiem do teorji o czy 
istości rasy i o hasłach za czystością rasy. Z 
poza niejednej rzekomo prawdziwie aryjskiej 
postaci spogląda często jakiś przodek — ży- 
;dowski. 

Jerzy Schönerer, ongiś bóstwo Wszechniem- 
ców, był zięciem Żyda nazwiskiem  Szmuel 

'Leib Cohn. Herterich, przywódca nacjonali- 
stów niemieckich był ożeniony z córką szcze- 
'cińskiego Żyda. Kanclerz cesarstwa Bethmann 
Hollweg pochodził z bankierskiej rodziny ży- 
'dowskiej Bethmannów z Frankfurtu nad Me- 
mem. Fryderyk Stahl przywódca partji kiery- 
'kalno- konserwatywnej w Prusach był synem 
Żyda bawarskiego. Austriacki minist. Stelnbach 
był wychrzczonym Żydem z Budapesztu, wy- 
chrztą był również niedawno zdymisjonowany 
'austrjacki minister skarbu Redlich. 

Wielu luminśrzy kościoła katolickiego po- 
chodziło od Żydów. Sławny kaznodzieja Veit 
był wnukiem filozofa żydowskiego Mojżesza 
"Mendelsohna. Biskup Simeon z Metzu, arcybi- 
„skup Kohn z Ołomuńca byli pochodzenia żydo- 
wskiego. Podobnie papieże Euvaristus i Ana- 
klet Il. Anaklet, nazwany przez Woltera „żydo 
wskim papieżem“, był wnukiem żydowskiego 
handlarza ubrań. Jego siostra była: żoną księ- 
cia, a potem króla Rogera ze Sycylii. Ferdynand 
Katolicki. który w 1492 roku wygnał Żydów z 
Hiszpanii, był wnukiem pięknej Żydówki z To 
ledo. Paloma. Wnuczka Ferdynanda wyszła 
zamąż za księcia de Cabaleria. który również 
był z rochodzenia żydowskiego. Książę Albert 
z Monaco był ożeniony z bratanicą Henryka 
Heinego. córką Michała Heinego. Książę Lud- 


A. CIJONI 


Bilujczykom 


Oni byli bohaterami! Wszyscy.. ci wszyscy. 
którzy przybyli tu by wydźwignąć ruiny naro- 
du. Wszyscy od najmniejszego do największe- 
ro — ci nawet, którym wysłannicy barona 
<otszyłda drogę torowali. 


Nie szumiało im nigdy zboże; bory nie 
sklepiły się nad ich głowami, miękka murawa 
nie ścieliła się pod ich nogami, z domu  oico- 
weskiego nie wynieśli broni, którą się buduje i 
dobywa kraj; sami sobie stworzyli broń i że 
wszystkiem walczyć musieli: z ciężarem dzie- 
dziectwa. z żywiołami natury; staczali walkę 
„najcięższą ze sobą samymi. walkę zmysłów ze 
nysłami. walkę woli z wolą. 

mała ich praca była długiem pasmem walki. 
a wałka ich długiem łamaniem się woli... Wal- 


czyli oni z nieprzyjacielem wewnętrznym, u- 
Krytyn:, który nie dźwigał jarzma innego, 


prócz jarzma golusu. który nie znał woni pól. 
ani pustynnego odludzia. — który sig cienia 
własnego obawiał. Walka ich była wiekuistem 
budowaniem! Walka ich była świętą pracą. wy 
magającą całkowiego oddania się i obecności 
ducha Bożego. Siedzieć trzeba było stale na 
kamieniach. bezustannie kłaść cegłę na cegle, 
budować dla pokoleń, nie widząc owoców. 
Wiele kolonij zbudowano i wiele się ieszcze 
zbuduje. Takich kolonii jednak, jak pierwsze 
jug się nie zbuduje. Na wagę złota ich kłaść na- 


wik Wilhelm z Bawarji miał za żonę Żydówkę, 
córkę jubilera, Flenrykę Mendel. Wskutek mał 
żeństwa Berty Rothschild z księciem von 
Wagran, wnukiem marszałka francuskiego Ber- 
thiera, ożenionego z księżniczką Marią Bawar- 
ską, ciotką cesarzowej Elżbiety, są Rotschildo 
wie spokrewnieni z rodzinami Wittelsbachów, 
Habsburgów i Bourbonów: 


Tak wygląda „czystość rasowa“ wśród naj- 
wyższych ster społecznych. Nonsensy rasowę 
potępił jeszcze przed 200 laty miłujący prawdę 
hiszpański prezydent ministrów Pombal. Kiedy 
król Józef I. zażądał, by Żydzi nosili pewne zna 
ki, aby ich można odróżnić od innych, polecił 
Fiombalowi przygotowanie odpowiedniego pro 
jektu Po pewnym czasie zjawił się na radzie 
koronnej Pombal z kilkoma żółtemi czapkami i 
rozdał te czapki między wszystkich ministrów, 
a jedną dał królowi, Na pytanie króla. dlaczego 
Pombal tak uczynił, odpowiedział on: Żółte 
czapki proponuję zgodnie z życzeniem króle- 
wskiem dla odróżnienia Żydów. a ponieważ 
nikt z nas nie jest wolny od krwi żydowskiej, 
przyniosłem odrazu żółtą czapkę dla króla i dla 
wszystkich panów ministrów. 


Niedawno zdarzył się w Monachium chara- 
kterystyczny wypadek: Hitlerowcy obchodzili 
jakąś uroczystość państwową. W czasie przemó 
wienia jednego z mowców, wszedł na salę męż 
czyzna. wysoki, blondyn, o niebieskich oczach 
i twarzy okolonej gęstą blond brodą. Mówca 
wskazał owego mężczyznę jako typ rasowo czy 
stego Niemca i entuzjastycznie zawołał. że 
Niemcy nie powinni obawiać się o swą przy- 
szłość. skoro posiadają takie germańskie typy. 
Okazało się atoli, że ów przedstawiciel „czy- 
stej rasy germańskiej“ był adwokatem żydo- 
wskim, a nazwisko jego brzmiało Dr. Herman 
Lówy. Z drugiej zaś strony znaną jest rzeczą, 
że sławni antysemici często posiadają rysy se 
mickie Cuza, rumuński Hitler i znany pogrom- 
czyk wygląda jak prawdziwy semita. Podobno 
podczas ekscesów antyżydowskich dostało się 
już nieraz sporo cięgów Cuzie. głównemu inicja 
torowi ekscesów. 


wet nie można. Zbudowano je bowiem ogniem 
Bożym. 
(Przeł. z hebr. mgr. Henryk Teitelbaum) 


DR. CH. CHISSIN. 


Po raz pierwszy przy pracy 
(Z dziennika Biłujczyka) 


Wyszedłem po raz pierwszy do pracy dnia 
12 sierpnia 1882. Wstaliśmy o godzinie piątej, o 
świcie, gdyż o szóstej już się rozpoczynała pra- 
ca. (Herbaty się rano nie pije). Uporządkowaliś- 
my legowiska, chwyciliśmy każdy po bochen- 
ku chleba i poszliśmy. Mimo to, iż większość z 
nas jeść nie może tak wcześnie. to jednak nie- 
którym nie pozostała aż do przybycia na miej- 
sce ani nawet ćwiartka bochenka. Po dwudzie- 
stu minutach stanęliśmy już na ziemi Mikwe 
lzrael Stanęliśmy wszyscy w szeregu. Nie mia- 
łem zielonego pojęcia o tem, co robię, gdzie i 
jak; mimo to jednak począłem wymachiwać mo 
tyką i uderzać nią na wszystkie strony. Po go- 
dzinie wystąpiły mi na rękach pęcherze. Popę- 
kały one, ukazała się krew. a ból wzmógł się 
tak dalece. iż musiałem odłożyć motykę. Na- 
tychmiast jednak odczułem wstręt do samego 
siebie z powodu tej małostkowości: „I w ten 


sposób chcesz udowodnić, że Żydzi są zdolni í 


do pracy fizycznej?“ — łajał mnie głos wewnę 
trzuy. --- „Czyż nie wytrzymasz tej decydują- 
cej próby?* Z otuchą chwyciłem znów motykę 
i mimo przejmującego bólu rąk. kopałem z ca- 
łej siły całe dwie godziny. Ręce pokryły się 
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PONIEDZIAŁEK, 21 GRUDNIA, 

Kraków (312.8). 11.40: Przgląd prasy. 11,58: SŞge 
nal, hejnał. 12..10: Gramof, 13.10: Komun. meteor, 
13.15: Komm. gospod. 13.40: Pogad. roln, 15.15- 
Przegl. komun. 15.25: „Ostatnie wydawnictw a“ 
Dr. A. Bar. 15.45: Dla żeglugi i giełda pien.eżna, 
15.50: Gramofon, 16.20: Lekcja jęz. franc. (kurs elce 
ment.) 16.40: Gramofon. 17.10: Odczyt prof. M. Zdzie 

17.35: Muzyka 
| 


chowskiego: „Atlanityda— Europa", 
lekka i tan, 18.50: Rozmaitości. komun. sport, 19.10: 
„O nartach“ — Dr. Szatkowski, 19.30: Gramofon. 
19.45: Dziennik pras. 20: Feljet. muz. (Kompozytor 
przy palecie ork.). 20,15: Operetka A. Renyi . 
(premiera): dyr. W, Elszyk. soliści, 22.15: Feliet. 
„Tajemnica Grety Garbo" — W. Frenkcl. 22.30: Kos 
mun, pras. sport. 22.45: Muzyka tan. 
Katowice (408.7), 11.45—16: p. Kraków. 16: 
dnik śląski“. 16.20—19: p. Kraków. 19'05: D. c. po- 
wieści. 19.20: „Śląskie motywy literackie", 19,45 
—23. p. Kraków, 23. Odczyt w ięz. nowogreckim. 
23.30: Muzyka tan. > 

Lwów (380,7), 115—18.25: p. Kraków. 18.25: „Nie= 
zmany Lwów“. 18,50—19.25: p. Kraków. 19.25: Piee 
śni i ballady. 19.40—22,45: p. Kraków, 22.45: Miria= 
turowy fortepian. 23.15: Muzyka tan. 

Stuttgard (360,1): 13, 17.05, 18, 20.50: Muzyka, 

Rzym (441.2). 13.15, 17.30, 21: Muzyka. 

Wiedeń (516.4). 17, 19,45, 20.45, 21.25: Muzyka, 


Zuza“ 
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Ucieczka üd pieniędzy do... 
małych domków 


W różnych krajach nawet najciężej nawiedżo- 
nych przęsileniem finansowem, daje się ostatnio 
zaobserwować szczególny kierumek ucieczki od 
pieniędzy w zakresie małych oszczędności. O ile 
bowiem ruch budowlany w zakresie wielkich <lo- 
mów czynszowych znajduje się w stanie coraz 
większej stagnacji, o tyle rośnie ruch budowy .aa- 
łych domków dla jednej rodziny na peryferjach 
większych miast. Co do Polski, stwierdzono *akie 
zjawisko m. in. w okręgu stanisławowskim i byd: 
goskim. Obecnie dowiadujemy się, że podobne zjas. 
wisko w bardzo silnej mierze w tym roku wysta. 
piło w Budapeszcie i przyczyniie się nawet du. 
wzrostu produkcji i obrotu w przemyśle cegielni te 
nym, a to mimo olbrzymiej ciasnoty pieniężnej 1 
trudności, połączonych 7 wydostawaniem pienię- 
dzy z rachunków bankowych. Pieniądze pochowa- 
no najpierw do pończoch, a potem w obawie de- 

| kaa rzucono szybko na budowę małych dome 
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ranami. Cztery poranne godziny zdawały mi 


się być wiecznością. O dziesiątej zabraliśmy 
rzeczy i poszliśmry się wykąpać. Po kąpieli we- 
szliśmy do alei, złożonej z akacyj. które tak się 
rozrosty i zgęstniały, iż przebić się przez nie. 
nie .nógł ani jeden promień słoneczny. Dyżurny 
przymiósł kosz winogron. Zjedliśmy je z apety- 
tem i natychmiast zasnęliśmy jak zabici. Obu- 
dziliśmy się o wpół do trzeciej. Nie mogłem się 
ruszyć z miejsca, całe ciało ciężyło mi jak o- 
łów. Wszystkie skarby świata byłbym dał wô- 
wiczas za kilka godzin snu. Lecz gdy się coś 
zaczyna, to i skończyć trzeba. Dźwignąłem się 
i powłlokłem za towarzyszami. 

W pierwszych dniach bardzo podupadłem na 
duchu, praca sprawiała mi wielką mękę. Zwol- 
na przywykły ręce do pracy, lecz ból pleców 
dręczy mnie straszliwie. Teraz już się tak nie 
męczę. Podnosi mnie na duchu żywy przykład 
towarzyszy. Pracują oni energicznie i zupełnie 
nie upadają na duchu — Szczególnie zadziwia 
mnie A., człowiek o niezwykle czystej duszy 
i prawym charakterze. Pracuje on z miłością. 
oszołomieniem zmysłów. nie prostując nawet 
cały czas grzbietu. Codziennie przynosi on za- 
pasowe koszule. Gdy się jedna przepoci zupeł- 
nie, wytkręca ją, zawiesza na słońcu i wdziewa 
suchą. Tylko wówczas, gdy się już znpełnie 
zmęczy. kładzie się na ziemię twarzą w dół i 
prosi kogokolwiek. by mu nacisnął nogą plecy. 
Pierwszy wstaje on rano. a je za czterech. 
Ciężką szkołę mamy tu przejść- 


(Przeł. mgr. Henryk Telteibattm) 
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Kryzys w porcie hamburskim 
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Kryzys gospodarczy spowodował zupełny zastój w porcie hamburskim, gdzie dwie trzęcte statków 
rybackich spoczywa bezczynnie. 


Mała Mally... 


Wywiad z Mally Picon, — 'ogromny 


} 


sukces niezrównanej artystki żydowskiej na deskach 


wiedeńskiego „Biirgertheater*. 
(Od naszego korespondenta wiedeńskiego) 


Wiedeń, w grudniu. 

Maliy Picon dawniej nigdy nie widziałem. — 
Słyszałem o niej natomiast dużo. W czasie jej 
ostatniego toumee europejskiego przed około 
ośmiu laty, bawiłem poza Europą i dlatego nie 
miałem sposobność jej poznać. Słyszałem o niej 
dużo, ale przyznaję, ku mojemu wielkiemu za- 
wstydzeniu, że czułem ku niej, nie znając jej, pe 
wucgo rodzaju awersję. Nie wiem, dlaczego. 
Być może: nie podobało mi się jej imię — Mal- 
ły Picon. Nie podobał mi się dźwięk tego imie- 
nia i assocjącja samowolnie w niezawisłej fan- 
tazji tworzona, daleka była od obrazu miłej, 
symypatycznej, wysoce utalentowanej artystki, 
jaką jest ona w istocie. 

Piszę o tem, bo trzeba się kajać, bić w piersi: 

` zgrzeszyłem! Och Boże, i jak jeszcze zgrzeszy- 
łem. Ale może właśnie dzięki temu grzechowi, 
była tem większą moja rozkosz: rozkosz jedy- 
nego w swoiin rodzaju wrażenia artystycznego 
darowanego mi przez Mally Picon- 

Przedtem, zanim jeszcze ją na scenie widzia- 
łem, poznałem ją osobiście. U niej, w jej wie- 
deńskim mieszkaniu, spędziłem z nią i z jej mę- 
żem, Jakóbeni Kalichem, parę godzin na poga- 
wędce To nie był wywiad. ale swobodna, nie- 
krępowana rozmowa o tem i o owem, O wszy- 
stkiem i o niczem. Rozmowa czarująca. Nie 
dziw: interlokutorką moją była serdeszna. ko- 
chana, jedyna w swoim rodzaju artystka: Mal 
ly Picon. 


Ta wielka, bardzo wielka artystka, jest małą, 


ba nawet bardzo małą osóbką. — Gdy mnie w 
swoim tee-gowm, długim, aż do ziemi opadaią- 
cym szlafroku. przyjęła. mogła się jeszcze tro- 
chę większą wydawać. Ale potem, na scenie, 
było jasne jak na dłoni: Mally jest malutka dzie 
wczymką. tylko że słodką przytem, niezrówna- 
nie słodką. 

Ale wróćmy do chronologii: W trakcie naszej 
rozmowy we troje pokazuje mi pan Jakób Ka- 
lich, mąż i reżyser Mally Picon, sam doskonały 
artysta. moc fotografij i parę grubych tomów. 
zawierających krytyki, recenzje. artykuły o 
Maly. Już z fotografij dowiedzieć się można: 
skala artystyczna tej żydowskiej subretki jest 
wręcz ogromna i świadczy o jej wielopostacio- 
wości. Raz widzimy ją. jako małego żydowskie 
go chłopca chederowego, raz jako kopciuszka; 
oto ona w roli carewicza Fjodora, a oto znów w 
świetnej chaplinowskiej masce. Zawsze inna i 
zawsze ta sama... 
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Przegłądam wycinki z wielkich amerykań- 
skich gazet. Nietylko w żydowskim — częściej 
są — to wycinki z angielskich dzienników. Pi- 
sma poważne, o milionowym nakładzie, poświę 
cają Mally Picon duże artykuły, o ogromnych, 
czteroszpaltowych tytułach. „Nasza Picon...“ — 
powtarza się wszędzie, A to znaczy: nie tylko 
nasza żydowska, ale nasza amerykańska — 
chluba naszego teatru nalepsza nasza diseuse 
i subretka. Pewnego razu wystąpiła Mally Pi- 
con po raz pierwszy na scenie angielskiej. Było 
to ma deskach sławnego na cały świat, nowo- 
jorskiego teatru „Palace“. Wtedy pisał w „Jour 
nalı“ wybitny amerykański krytyk Hershfield: 
„Nasza Mally wykonała wielki skok, od Second 
Avenue (ulica, na której znajduje się jej żydo- 
wski teatr)) do położonego na „długiej, białej u- 
licey“ teatru „Palace“ (długą, białą ulicą nazy- 
wają Amerykanie Broadway). A ta ulica stała 
się jaśniejsza i bielsza od czasu, jak na nią Mal 
ly Picon wstąpiła; jaśniejsza od płomienia jej 
cygańskiej duszy, a bielsza od czystej, nieska- 
lanej sztuki jej pieśniarstwa''... 


Od tego jej występu zaczęła się zawrotna 
karjera Mally Picon. Rozrywano ją wprost. — 
Burmistrz nowojorski Walker wważa to za za- 
szczyt dla siebie, że Mally jest z nim zaprzyja- 
Źniona; zaprasza się ją do anglikańskich kościo 
łów, by tam Śpiewała; nawet... bandyta Al Ca- 
pone należy do jej gorących wielbicieli — pew- 
nego razu był on obecny na jej przedstawieniu. 
a dnia następnego przesłał jej duży kusz szam- 
pana w dowód uznania dla jej sztuki (czem jest 
kosz szampana w kraju prohibicji, nie potrzeba 
określać) Poza przydomkiem „nasza Picon“ roi 
się w gazetach amerykańskich od określenia ,ży 
dowski Chaplin“. A kiedy bezpośrednio przed 
jej wyjazdem do Europy urządzono jej w nai- 
większym nietylko w Ameryce, ale i na całym 
świecie teatrze „Madison Square* pożegnalne 
przedstawienie, było na niem obecnych ni mmiej 
ni więcej, jak dwadzieścia dwa tysiące ludzi... 
To są już chyba prawdziwie amerykańskie dy- 
menzje popularności. 


Jakób Kalich jest jej mężem. reżyserem. ma- 
nagerem. Jakób Kalich pochodzi z Polski. uro- 
dzony jest w Rymanowie i żywi dziś jeszcze 
szczery sentyment do swoich rodzinnych stron- 
Malty Pkon jest natomiast urodzoną Nowojor- 
czaninką. Ale niefałszowane jest mimo to praw- 
dziwe jej żydowskie serce, element najważniej 


ROZ Z O O O Z ET O M O EE EE OZ OZN, O ZWZ, EZ A AEC WO ZOE EE 


CHROŃCIE WASZE OCZY 


WASZ NAJCENNIEJSZY SKARB 


STOSUJCIE ZARÓWKI 
PHILIPS ARGENTA: 


szy wśród wszystkich, składających się na jej 
niezwykłą sztukę. 

Miałem sposobność stwierdzić to na jej wie- 
deńslkiei premierze w „Biirgertheater". Grano 
„Mamale'* operetkę Mayera i Schwarza. mu- 
zyka Rumschinskyego i Ellsteina. Operetka, ale 
nie w naszem cklirwem, kiczowem, europei- 
skiem znaczeniu Ma ona sens. świetny dialog, 
pozbawiona jest natomiast taniej, banalnej sen- 
tymmentalności. Muzyka jest lekka. w najlepszem 
tego stowa znaczeniu żydowska. łatwo do ucha 
idąca, ale także niebanalna. Treścią są dzieje 
małej, piętnosto- czy szesnastoletniej dziew- 
czynki, której matka umarła i która tak swo- 
jemu oku, jak i starszemu od siebie rodzeństwu 
zastępuje wszystkim się opiekującą, o wszyst- 
kich pamiętającą, tylko nie o sobie — matkę, A 
więc mała mama: „Mamale". 

Tę oto obarczoną troskami, małą dziewczyn- 
kę gra Mally Picon z jedyną w swoim rodza- 
ju maestrią. Śmieje się publiczność bez ustanku, 
ale jest to śmiech przez łzy. Huraganem okla- 
sków darzy publiczność artystkę po każdej pio- 
sence, wywoływaniom. powtarzaniom niema 
końca, ale bardziej jeszcze, choć milcząco dzię- 
kuje serce. Seme śmieje się wraz z artystką, — 
kiedy ona swe świetne piosenki o groteskowem 
zacięciu śpiewa; serce płaczę wraz z nią, kiedy 
dochodzi do głosu inna, tragiczna. poważna nu- 
ta; a najbardziej bije z nią razam serce. kiedy 
śmieje się ona przez łzy i płacze poprzez śmiech 
Cicha poezja Żyda Wiecznego Tułtacza żyje w 
tej małei osóbce. dwadzieścia wieków golusu 
diurwiga na sobie, to świetna stepp-tamcerka, 
najlepsza imitatorka Chaplina, subretka. d'seu- 
se. artystka i dziecko w jednej osobie.. 

Wdzięczni byliśmy jej wszyscy za je; sztu- 
kę. Wdzięczni muszą był małej, kochanej Maly 
wszyscy, którzy kiedykolwiek ją widzieli... 

Dr. Szyma Woli, 
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Czy wiecie, Że... 


— W Czechosłowacji liczba przewiezionych 
na kolejach pasażerów zmniejszyła się obecnie 
w porównaniu z rokiem 1929 © 2,3 procent, a 
towarów o 11,85 procent, 

— Leśnicy stwierdzili, iż drzewa potrafią 
„przejadać sie” tak samo jak ludzie, co się ob- 
jawia pękaniem kory, nie mogącej wylrzy- 
mać ciśnienia zbytniego soków i masy drzew- 
nej. 

d Wystawa kolonjalna w Paryżu była zwie 
dzana przez 33 į pół miljona osób. 

— Rząd Rzeszy niemieckiej wniósł projekt 
ustawy do Reichstagu o przymusowej nauce 
języka francuskiego we wszystkich wyższych 
uczelniach. 

— W Bułgarjj wypuszczono nowe marki 
pocztowe, wartości 10 lewów, na których wi- 
dnieją dwaj cykliści w. pełnym biegu na torze 
wyścigowym. 

— 12 grudnia r. b. obchodzona była w Ita- 
lji 30-ta rocznica nadania pierwszego komu- 
nikatu radjotelefonicznego. 

— Statystyka samobójstw wśród lekarzy nie 
mieckich wykazuje, że na 66 saznobójców-le- 
karzy odebrało sobie życie 33 przy użyciu re- 
wolweru, 7 przy użyciu trucizny. 6 przez za- 
trucje gazem, a tylko 2 zastosowali narkotyk. 

— Po zamknięciu wystawy kołonjalnej w 
Paryżu nie będzie już ani jednej doróżki kon- 
nej, których ostatnio 10 egzemplarzy kursowa- 
ło na wystawie. 
| dnc a WEN oc ozcziecc 
WESOŁY KĄCIK 

ZRĘCZNY. 

„Mam nadzieję, pisze młody człowiek do ojea 
swej ukochanej, iż fakt otrzymania przezemnie 
posady w muzeum starożytności. skłoni go do ze- 
zwolemia ma oddanie mi córki na żonę”. 

(Le Rire). 


Inowolworów 
kwestją raka, 


się 


Zainteresowanie 
_ złośliwych, a w szczególności 

zinogło się w ostatnich latach bardzo znacz- 
nie. I nietyiko sfery lekarskie śledzą poslępy 


sprawi 


badań naukowych w dziedzinie nowotworów 
złośliwych, ale į wszyslkie warstwy spolc- 
czeństw całego Świala objęle są wzmagaja- 
cem się zainteresowaniem 

, Zagadnienic powstawania raka pozosiawało 
długo niewyjaśnione. Znany statystyk amery- 
kański Hoffmann, starał się ze świadectw 
żmarłych na raka, wysnuć pewne wnioski na 
Sprawę powstawania tej tak strasznej choro- 
by, jaką jest rak. Badał on w ciągu 15 lat 40- 
tysięcy świadeclw, osób zmarłych na raka w 
Nowym Jorku j zachodnich stanach Ameryki 
ipółnocnej, przyczem główną uwagę zwracał 
na czynniki rodowe i konstyiucjonalne zmar- 
łego. Chcąc choć w przybliżeniu ustalić liczbę 
zachorowań na raka u ludów pierwotnych, 
przewędrował Hoffmann Boliwję, Peru, Mek- 
syk, Hawaj itd. Doszedł on do przekonania, 
Że n. p. Indjanie lub murzyni, nie mieszkają- 
cy w pobliżu dużych miast, w zupełnoścj na 
raka nie chorują. Wszędzie, gdzie niema łącz- 
ności między tubylcami a białymi. choroby 
lej nie zna się wogóle, nalomiast gdzie n. p. 
murzyni zmieszani są z białymi, istnieją dla 
inurzynów le same niebezpieczeńsiwa zacho- 
rowania, jak dla innych. 

| Gdy porównywa się statystyki inych. szcze 
gólnie europejskich krajów, ze statystyką a- 
merykańską, to okazuje się, że Danja, Holan- 
dja i Szwajcarja* posiadają najwięcej chorych 
na raka. Hoffmann łączy to z ńieodpowied- 
nim sposobem odżywiania się ludności w tych 
że krajach, Mianowicie nadmierne spożywa- 
nie konserw i pokarmów silnie słonych, przy- 
czynią się, według Hoffmanna do powslawa- 
mia raka. 

Spostrzeżenia Fibigera (w r. 1913), że pew- 
ne robaki-obleńce mogą wywoływać raka, da- 
ły powód do postawienia ieorji pasożytniczej 
powstawania raka. Teorja la jednakże szybko 
upadła, nie wytrzymując krytyki. Okazało się 
bowiem. że obecność obleńców w guzach no- 
wotworowych jest tyłko przypadkowa. Często 
stwierdza się, nawet i w ludzkich rakach, o- 
becność pasożylów, jak np. włośnie. 

Powszechnie znanym jest fakt, że rak może 
powstać w bliznach, na skórze chorego na 
wilka (grużlicz skóry), lub w bliznach kilo- 
wych (syfilis) Wszystko to jednak nie wska- 
zuje na określony swoisty powód raka. Wszeł 


kie przykłady powstawania guza złośliwego. 
na tak różncem tle wykazują jedną współna 
cechę. a mianowicie powstawanie komórki 


rakowej z komórki chorej, znajdującej się w 
stanie zapalnym, nigdy więc ze zdrowej. 
Fiszkodzenie i stan zapalny komórek usisoju 
ludzkiego. przygotowują podłoże do nswsta. 
wanią raka, rodzaj bodźca jest zapewne rze- 
czą drugorzędna: znajdywane w guzach ro- 
baki itd, są nietyle czynnikami wywołujący- 


mi. ile przypadkowymi pasożytami. Możli- 
wość bezpośredniego pasożytniczego powsta- 


wanią raka iest więc bez znaczenia. 
Uszkodzenja, które prowadzą do wytworze- 
nia raka, niekoniecznie być muszą nalury ba- 
kteryjno-zapalnej (n. p. tkanka wilkowa lub 
kiłowa) lecz mogą też być natury chemiczno- 
fizycznej. Bodźce te mogą być zarówno po- 
chodzenia zewnętrznego, jak i wewnętrznego. 
Do bodźców zewnętrznych, należy n. p. pyl 
węglowy tub metaliczny. ną których tle pow- 
stają raki płucne, anilina, wywołująca raki 
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udzielę ono wszystkich swych cech następnym 


mą 
ue 
Es: 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 


pocherza moczoweść, apron ciie  Rocentzensx, 
które dają powód do raków skórnych, Bodź- 
cami wewnętrznymi są szkodliwe produkty 
przemiany materji w organizmie ludzkim. 
Wszclkie więc podrażnienia mogą zupoczątko- 
wać wytwarzanie się raka, muszą one jednak 
lrwać przez czas dostatecznie dlugi i mieć o- 
Lreślene natężenie. n. p. raki renigenowskie 
powslają nierzadko dopiero w 10 lat po opa- 
rzeniu, albo raka płucnego zauważone u gór- 
ników kopalń wegla jeszcze po 10 latach, po 
zaniechaniu tej pracy, wpływającej szkodli- 
wie na płuca. Wvlwarzanie się guza złośli- 
wego postępuje bardzo powoli i należy przy- 
jać, że od chwili wczesnych zmian w podraż- 
nionej Ikance do chwili wystąpienia pierw- 
szych ohjawów raka upływa 5 do 20 lat. Wy- 
nika z tego, że rak nie jest ..chorobą starczą” 
i że pierwszy krok do jego powslania na miej 
sce często we wczesnej nawet młodości. 
Podrażnienie samo przez się z pewnością nie 
jest jeszcze w stanie wywołać raka. Jako dru- 
gi ważny czynnik należy niewatpliwie uznać 
usposobienie. Jeżeli dzięki współdziałaniu obu 
czynników, podrażnienia i usposobienia wy- 
twarza się droga bujania i regeneracji z ko- 
mórki normalnej komórka rakowa, wówczas 


komórkom, które z niej powstają. t. zn. prze- 
kazuje im wszelkie cechy „złośliwości“. a mia 
nowicie rozwój naciekowy (naciekowy) i ni- 
szczący, 

Szczególnie ważne 
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znaczenie ma dla nas 


kwesija przenoszenią się i. dziedziczema . raka. 


Według zdania. większości badaczy przenosze- 


nie Się nowciworn z czlowieka .chorcea na 
zdrowego uiema żadnego piaktycziego „zna. 
czenia. Jeden z „badaczy, pról. , kuwtzahu 
wslrzyknął sobie miazgę yaka piersi i pozo- 
stał zdrów. Pomimo że w doświadczeniach 
na zwierzętach udalo się. wyhodować. rodziny 
rakowatych, myszy. to jednak u ludzi nie 
przypisuje się dziedziczności raka większego 
znaczenia Istnieją coprawda rodziny rakowa- 
te, w klórych stale tylko. mężczyźni lub kobie- 
ty zapadają na raka; naogół zdarza się to jed- 
nak bardzo rzadko. 

Badanie częstości raka w pewnych zawo- 
dach (robolnicy przy smole, anilinie, w przę- 
dzalniach. kopalniach itd.) dostarczyły niewie 
le materjału dla wyjaśnienia sprawy powstą- 
wania tej strasznej choroby. Na jedno jednak 
zwróciła nam statystyka uwagę. "mianowicie 
na skłonność poszczególnych narządów do po- 
wstawania raka w określonych zawodach. Tak 
n, p. rak żołądka į przełyku wynosi do 76 pro 
cen! u restauratorów i kucharzy, rak nosa i 
gardła do 41 procent u pracowników metalo- 
wych i ślusarzy, rak dłoni j palców do 55 pro 
cent u szoferów. 

U nas w Polsce jest liczba guzów złośliwych 
stosunkowo niewielka. Zależy to, zdaje się, 
w pierwszym rzędzie od niższego wieku prze- 
ciętnej śmiertelności ludzj u nas. co z kolei 
jest następstwem  szalejącej u nas gruźlicy 
(na jednego rakowatego przypada przeciętnie 
do 60 gruźlików). Duża odsetka ludzi w Pol- 
sce wprost nie dożywa (z powodu gruźlicy) 
tego wieku, kiedy mogłaby zapaść na raka. 

Dr R. Kolber 


Ocdreowieczi redakcii 


VIRGINE: Odpowiedzi absolutnie pewnej nie mo- 
żna udziclić bez opukKania i osłuchania serca, iedma- | 
kowoż z opisu wnioskuiemy, że są to tylko czysto 
nerwowe przypadłości, O leczeniu zadecydować mo 
żna tylko po zbadaniu, z 

M. S.: Zmywać pachy rano i wieczór wodą z O= 
ctem i zaraz potem pudrować obficie zasypką z tan- 
nofromem. 

WIŚKA P.: 1) Używać dużo ruchu sportów, gim- 
nastyki, Pozatem odpowiednia dieta: jak najmniei 
tlnszczów, niewiele pokarmów mącznych i słodkich 
— 2) Rzęsy zmywać roztworem boraksu. — 3) W 
sikórę głowy, pomiędzy włosy, wcierać codziennie 
Spirytus salicylowy, — 4) Kąpać nogi naprzemian po 
kilka minut w gorącej i zimnej wadzie; na noc sma 
rować maścią ichtyolowo-kamiorową (na receptę 
lekarza). Buciki powinny być wygodne, nieobcisłe, | 
pończochy ciepłe. 

CHRZANÓW, STEFA L.: I my przyłączamy się 
do zdania owego lekarza, ale tylko w pierwszej czę- 
ści t. zn, co do konieczności zbadania przez specja- 
listę, Co do zabiegu operacyjnego, to może się on 
okazać zupełnie niepotrzebnym, a w każdym razie, 
dopóki wszelkie inne Środki nie są ieszcze wyCZEr- | 
pane, niewskazanym, Samo badanie absolutnie ni- | 
czem nie grozi i niczego na szwank nie naraża. 

CHORY REWIZJONISTA: 1) Nie mogą absolutnie 
działać szkodliwie na Pański stan psychiczny, — 2) 
Tego nie można przepisać na odległość; to może u- 
stalić tylko specjalista chorób nerwowych po zba- 
daniu. — 3) Kasa Chorych nie ma tego obowiązku. 
— 4) O grożących Panu jakichkolwiek komplika- 
cjach niema mowy; na wszelki wypadek jednak trze 
ba się leczyć poprostu, aby nie cierpieć. 

ESPERANTYSTKA: Jest to następstwem wzsinc- 
żonej pobudliwości nerwowej Wskazana psychotera- 
pia pod kierownictwem dobrego neurologa. 

CZYTELNICZKA N. N.: Wcierać codziennie w wil 
gotne jeszcze po umyciu ręce alkohol. głicerynę i 
sok z cytryny, zmieszane w równych ilościach. 

PRENUMERATOR: 1) Może to być spowodowane 

i „mnemń okolicznościami, naprzykład nedokrewnw- 


ścią, choroba płuc, niedorozwojem narządów rodu. 
nych i t, d. — 2) Odpowiedzi udzielić może tylko 
lekarz-ginekolog po doktadnem zbadaniu, > 

TULIPAN: 1) Uważamy nagrzewania parafinowe, 
stosowane w tym celu, za zupełnie nieskuteczne, — 
Efekt osiągnięty trwa kilka godzin zaledwie. — 2) 
Masaż uważamy za daleko skuteczniejszy; absolute 
mie nieszkodliwy i nie niszczy ciała, Opinia: półinte- 
ligentów niema żadnego znaczenia. — 3) I owszem, 
gimnastyka rytmiczna w połączeniu z ćwiczeniami 
szwedzikiemi bardzo wskazana- 

RATUNEK: 1) Niesłusznie oskarża Pan lekarza, 
który Pana leczył, że Pama źle leczył. Katar cewki 
moczowej po przebytym trypnze jest zjawiskiem 
bardzo częstem i od leczenia najczęściej niezależ- 
nem. — 2) Niema powodu do rozpaczy ani też do 
wyjazdu zagranicę, Jest to stan wyleczainy. Prosze 
zasięgnąć porady dobrego neurologą lub seksuologa, 

STAŁY ABONENT: Patrz „Ratunek“ pumkt dmgi. 

SKROMNA B, I.: 1) Proszę się zastosować do Ta- 
dy, wdzieloneś . powyżej „Czytelmiczce N, N.*, Nos 
przed wyjściem z domm pudrować dla »chrony przed 
zinmem. Dobrze byłoby elektryzować nos słabemł 
prądami statemi. — 2) Kosmetyków z zasady imien- 
nie nie pciecamy. Każda droguerja udzieli Pani infora 
macji. 

N. N. Z KRAKOWA: 1) Trzeba jeść dużo iarzym, 
owoców (i to stale. nie tylko przed spaniem), chle= 
ba razowcgo. — 2) Nie może to stać w związku Z 
zażywanem przez Pana lekarstwem przeciw nadlswa 
socie żołądka: przyczyna mus, być inna ale bez zba 
dania trudno cokolwiek pewnego powiedzieć, — 3) 
Częste gorące nasiadówki, . 

POLIGLOTTA, KRAKÓW: Jedyna rada — to lek= 
kie okulary bez oprawy. tak, by jaknajmniej wrzy- 
nały się w skórę, 

SAMIDEANO: 1) Jest to stan a dorosłego mę?- 
czyznyv żyjącego w abstynencji seksualnej, normale 
RY -- 2) Nie wymaga leczenia, » 

TEMPOPA: Udzielanie porad tego rodzaju w Ofi» 
sopiśrnie publicznem jest medoawoione. 
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Obozy narciarskie 


Wiedział też Pan Bóg, na co stworzył pszczo 
ły, — twierdził stary Zagłoba, słodki popijając 
miodek. — Wiedział też dobry Bóg, na co stwo 
rzył śnieg. Chrwali Go narciarz, zażywajac naj- 
wyszukańszych rozkoszy jazdy na nartach. Co 
do samej użyteczności śniegu jesteśmy zgodni, 
chodzi tylko o to, jak najlepiej się urządzić, jak 
najekonomiczniej ten śnieżny okres wykorzy- 
stać. Za parę dni nastąpi okres ferjalny. Dla 
bractwa. studjującego kiłkutygodniowy. dła nas 
starszych, stojących na twardych posterunkach 
pracy, zaledwie kilkudniowy, tem cenniejszy, 
tem racjonalniejszego wymagający zużycia. 

W owym czasie ferjalnym rzadko kiedy u nas 
w mieście jest śnieg. A nawet, jeśli się zdarzy, 
że „naprószy”, to wyjście na deski jest całą wy 
prawą. Przedewszystkiem robi się tyle „ruchu* 
w domu. że cały porządek domowy jest powa- 
¿nie zakłócony. nie mówiąc już o tem. że na- 
przykład na różowych obiciach saloniku. czy 
innych meblach. smary F. F. czy podchodowe, 
tworzą plamy bardzo nieharmonijne i wielce wi 
doczne. A później — ten wyjazd na Salwator!! 
Jednem słowem, ryle z tem ambarasu. tyle kło- 
potu i wydatków. że na dłuższą metę potrafi to. 
zwłaszcza początkujących, zniechęcić do tego 
najpiękniejszego ze sportów. A pozatem brak 
nam w tym okresie wypoczynkowym ważnego 
czynnika odprężenia. mianowicie zmiany oto- 
czenia zmiany wrażeń, 

Wszystkie te niedomagania usuwa pobyt na 
obozie. Rokrocznie urządza ruchliwa Sekcja 
Narciarska Ż. K. S. Makkabi w Krakowie obóz 
zimowy, połączony z kursami narciarskiemi. 
Dotychczas uruchamiała Sekcja pa jednym ta- 
kim obozie, lecz w gwałtowny sposób zwięk- 
szająca się frekwencja skłoniła zarząd Sekcii 
do urządzenia w tym roku 2-ch obozów rów- 
nocześnie. — Jeden z tych obozów, dla kursu 
pierwszego, urządzony będzie w Kowańcu nu 
stóp Turbacza. drugi, dla kursu drugiego. w be- 
skickiej Rajczy, a więc w miejscowościach, gwa 
ranujących pierwszorzędne warunki dła narcia- 
rzy. 

, Jak taki obóz wygląda 
daje? 

Na parę dni przed uruchomieniem obozu przy 
jeżdża na miejsce kolega kwatenrmistrz, które- 
"go zadaniem jest dopilnowanie, by wszystko 
należycie było przygotowane do przyjęcia obo- 
Źników i by można ich, — a zwala się tego na 
łeb kwatermistrzowi kilkadziesiąt osób, — w 
przeciągu kilkunastu minut tak rozmieścić aby 
każdy dostał pokój w odpowiedniem kółku swo 
ich. Ważnem to jest tylko dla nowicjuszy i tyl- 
ko z początku. Starszy oboźnik o to wcale nie 
dba. Wie on, że na obozie Makkabi po dwóch 
dniach są tylko sami swoi. Ale — jak powiedzia 
łem. — nowicjusz na początek musi słyszeć 9- 
bok siebie chrapanie „nowego“ znajomego 
Chwalić Boga jes to piąty z rzędu obóz. na xtó- 
ry się wybieram. więc już rewną rutynę w o- 
bozowaniu mam, a jeśli tylko za współlokata- 
rów nie dostanę tych dwóch kolegów którzy 
uważają. że wstawianie miski z wodą pod prze 
ścieradło, czy uwiązanie kota pod materac, to 
pierwszorzędny dowcip. -— to już będę zadowo- 
lory 

Wstać trzeba względnie wczas, bo c godz. 
8-ej. Toaleta i śniadanie. Krótki przegląd sprzę 
tu. O godz. 9-tej musi się być na Śniegu. by od- 
być ranną gimnastykę na nartach. Spróbój się 
spóźnić!? Instruktor, to fajny góral. prawdzi- 
wy baca. ale maruderów nie lubi i prawdę w o- 
czy chętnie rypie. Po gimnastyce ćwiczenia. 
łuki, opory. chrystjanie, telemarki, obskoki i 
przeskoki, tak czas zajmują. że gdyby nie bu- 
dzik w brzuchu, nie uwierzyłbyś. że to już pora 


i co on narciarzom 


Pierwsze danie miia w ciszy i w skupieniu, sły- 
thać tylko brzęk łyżek, ale gdy pierwszy wil- 
czy głód mija, to dopiero powstaje w sali jadal- 
nej gwar. każdy ma coś do powiedzenia. do 
przygadnięcia towarzyzowi, dowcipem dowcip 
odparować. Póki jeszcze widno na śnieg. Rano 
dniu „wozi“ się tylko na narrach. Ze zmrokiem 
człowiek dość się nacharował. więc popału- 
powrót do obozu. Pogawędka narciarska, teo- 
retyczne uwagi instruktora i wieczerza, a po 
kolacji dopiero zabawa, jako słuszna nagroda 
za pracowicie spędzony dzień. Choć nogi. zwła 
szcza w pierwszy cząs obozowania, dobrze od- 
czuwają wszystkie „wygibasy*, nie mogą się 
oprzeć dźwiękom patefonu, wnet dudni podłoga 
od fokstrota. Brydge'owcy już potworzyli par- 
tie, inni z zapałem oddają się grom towarzy- 
skim. Kończy się to wspólnym chórem, ułożo= 
nych ad hoc piosenek obozowych. Szkoda. że 
kierownictwo wygania już do łóżek, ale rzeczy 
wiście czas, zwłaszcza. że dowcipy w łóżkach 
opowiadane ciągną się jeszcze przez dobrą 
chwilę, — dopóki komendant pokoju nie zaleci 
„bezwzględnej“ ciszy. lub zmęczone powieki 
Same Się nie skleją. Smaczny sen krzepi nas do 
jutrzejszej pracy na Śniegu, rozciągającego się 
pod same progi obozu, do treningu. wzgiędnie 
do wycieczki, która co trzeci dzień ma miejsce. 

Wierzyć się nie chce ro paru dniach, że na- 
sze nogi. to te same niezgrabne dryblasy z Kra- 
kowa. że nasze ogorzałe od słońca i wiatru 
twarze, to te same anemiczne oblicza miasto- 
we. że te wszystkie cudaczne ewolucje w rze- 
czy samej są proste i przystępne. 

Jakżeż się wracać nie chce dc domu. do co- 
dziennych zajęć i trosk. do szarych murów 
miasta i szarego powszedniego życia, Za kwotę 
zl. 50 — przeżyliśmy 10-dniową, beztroską. nie- 
zapomnianą baikę na śniegu i słońcu. 

Dr Z. Giinzig 


m 
„port zimowy 

OŚRODEK OLIMPIJSKI PZN-u utworzono w Za- 
kopanem pod kierunkiem kpt, Loteczki z progra- 
mem opieki nad narciarzami i dodatkowego ich od- 
żywiania. Dla podniesienia kondycji w czasie ostrych 
treningów przedolinypijsskich będą zawodnicy mjel: 
do dyspozycji kąpiele, natryski i masaże. , 

KRAKOWSKI HOKEJ LODOWY ma program w 
bieżącym sezonie wcale interesujący, W programie 
są oprócz zawodów międzyklubowyckh lokalnych i 
krajowych mecze z Wiedniem, Orawą, Lwowem, — 
turniej zakopiański z udziałem Opawy i Brma, oraz 
występy zespołów grających w Katowicach, War- 
szawie, Lwowie i Krynicy, 

TRÓJMECZ NARCIARSKI SŁOWIAŃSKI, Czecho 
słowacja— Jugosławia—Polska (ewentualnie także 
Bułgarja) postanowiony został w pertraktacjach 
związkowych, jako coroczne rozgrywki drużynowe 
naprzemian w każdem z uczestniczących państw. — 
W rokm 1932 odbędą się one w Polsce w połowie 
lutego w czasie międzynarodowych mistrzostw Pol- 
ski w Zakopanem. mimo zimowej Olimpiady. 

OJCÓW KOŁO KRAKOWA będzie również w 
nańbliższyra czasie ośrodkiem narciarstwa. Zajmuje 
się tem sekcja narciarska Wisły krakowskiej, co bę- 
dzie wielkierm udogodnieniem dla tych Sportowców. 
którzy z różnych względów nie będą mogli zbytnia 
oddałać się od Krakowa. : 

TRUDNOŚCI FINANSOWE w wysłaniu ekspedy- 
cji polskiej zimowej do Lake Placid zostały już w 
przeważnej części usunięte, wobec czego najpraw-= 
dopodobriej i Pol, Kom. Olimp. zgodzi się na udział 
w zimowej Olimpiadzie. Sfinansowania polskiej eks- 
pedycji podjęła się Ameryka. dzieki polskim przed- 
stawicielom dyplomatycznym i Kolonii polskiei w A- 
meryce, które w porozumieniu z Amer. Kom. Olimp 
zakontraktowały szereg meczów hokeiowych w New 
Jorku Bostonie, Detroit, Chicago i t. d Hokeiści wy 


e sportu żydowskiego 


ODDZIAŁ MAKKABI — KRAKÓW W NOWYM 
TARGU buduic skocznię narciarską w Kowańcu pod: 
Nowym Targiem. Będzie to pierwsza skocznia ży= 
dowska na Świecie, 

MAKKABI — KRAKÓW przystąpi do zorganizo- 


wania we wszystkich Oddziałach sekcji nokeja na 
lodzie, EJ 
`  MAKKABI — KRAKÓW zorganizował Referat 


Zdrowia, którego celem będzie stałe badanie ćwiczą- 
cych członków Klubu i czuwanie nad ich zdrowiem. 

RITTERMAN JULJAN, znany zawodnik sekcji pły 
wackiej Makkabi (Kraków), uzyskał w Pradze dy- 
plom inżyniera i wraca na stałe do Krakowa. Ma on 
prowadzić treningi zawodników w okresie zamowym 
jako przygotowania do Makkabjady, 

OTTO LIEBLING, znany sportowiec żydowski. W= 
zyskał na Uniw, Jag'ell. tytuł doktora praw. 


Carnera — Giihring 


Ernst Giihring (Niemcy) 


spoikają się ze sobą 14 stycznia w 
Sportpalaście. 


berlińskim 


grać będą w wielkiej, słynnej hali Madison Square 
Garden. Ameryka domaga się jednak przyjazdu Ada 
mowskiego, Tupalskiego i Kowalskiego. 


WARSZAWIANKA oczyszcza Saoją atmosferų 
klubową wewnętrzną. Oprócz Petkiewicza wykre- 
slita z klubu słynnego boksera Glona na skutek za- 
rzutów o zawodowstwie, : 

WARSZAWA dąży do zniesienia lekkoatletycz= 
nych mistrzostw drużynowych Polski a pozostawie 
nia mistrzostw okręgowych. 

NA WALNEM ZEBRANIU POL, ZW. LAWN TEN 
NIS. podkreślono konieczność większego zamiere= 
sowania się turniejami szkolnymi, przygotow aniem 
juniorów : związkami okręgowem:. nadto postano- 
wiono urządzić mistrzostwa Polski w Krakowie, 3 
mistrzostwa międzynarodowe w Warszawie, bezpo- 
średnio po sobie w połowie sierpnia 1932 r, wre- 
szcie wybrano prezesem dyr, Szumiakowskiego, ka- 
pitanem zwiazkowym inż. Meyerhoffa. a do kom'sji 
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inauguracja sezonu hokejowego 
w Krakowie 


Sokół-—Cracovia 4:1! (2:0, 0:1, 2:0) 


Nareszcie, znacznie później nż w innych ośrod- 
kach, rozpoczął się sezon hokcjowy w Krakowież 
Na boisku Sokoła tamtegoroczny mistrz i wicemistrz 
okręgu krakowskiego zmierzyli swe siły w pierw 
szych zawodach lodowych. Cracovia bez Mar- 
:ciweczaka i Nowaka, mimo pozyskanego z Wi- 
Sty Balcera, była znacznie słabsza od wzmocnione- 
„go Michalikiem z Wisły Sokoła, który też w I, i JII. 
tercji miał silną przewagę. II. tercia wyrównana. Sę 
dziował p. Breyer. 

Bielitz-Bialaner-Eislauf Vercin był tylko w I. ter- 
cji groźnym, kiedy Makkabi wystąpiła faktycznie 
bez bramkarza i wówczas zdobył wszystkie 3 bram 


"ki z łatwością. Dalsze 2 tercje stoją pod znakiem 


przewagi Makkabi w której wybijali się Bergman, 
Cenzor i Rosner Reszta rezerwowi gracze, jak na 
moczątek, spisała się nieźle. Sędziował p. Osiek. 
Dziwić się tylko należy mankamentom organizacy; 
nym (wielkie spóźnienie, brak bramkarza, sztope- 
Ta), zupełnie niepotrzebnym, (hl.). 


DWA ZWYCIĘSTWA 
HOKEISTÓW WARSZAWSKICH W KATOWICACH 


Na sztucznym torze lyżwiarskim w Katowicach od 
byty się w sobotę i w'edzielę mecze hokciu pomię- 
dzy reprezentacją Warszawy a drużyną niemiecką z 
Opawy (Troppauer Eislauf Verein). Obydwa moc: 
zakończone zostały zwycięstwem naszych hokeistów, 
Warszawa wystąpiła w składzie: Stogowski. Sokó- 
łowski, Moterski, Schabtński, Krygier © Nowak (re- 
zenwa: Marczewczyk i Ludwiczak), Warszawa tym 
razem grała lepici, niż w ubiegłych tygodniach. 
Drużyna była zgrana, w atakach widoczna była pła 
nowość Niemcy czescy zawłedli. Ustępowali Pola- 
kom pod każdym względem przynajmnej o klasę. 
Blado grat również słynny ich gracz Dorasil, Prze- 
ważnie Niemcy ograniczali się do gry defensywmei 
Wyróżnili się grą óstra. miejscami brutalną oraz ha 


BBEV (Bielsko)— Makkabi 3:1 (3:0, 0:0. 0:1) 


daśliwejm zachowaniem się, Pierwszego duia Warsza 
wa odniosła zdecydowane zwycięstwo 3.1 (0:1, 2:0, 
1:0). W nicdziclę reprczentacia Warszawy odniosła 
drugie zwycięstwo 2:1, (0:0, 1:0, 1:1). 

z z s 


W niedzielę odbył się w Poznaniu pierwszy mecz 


hokejowy o mistrzostwo ukręgu między AZS a 


Wartą AZS wystąpił bez Ludwiczaka i Stanka. War 
ta wnormalnym składzie. Zwyciężył AZS 3:2 (2:1, 
1:1, 0:0). 

W sobotę późnym wieczorem na otwarcie toru 
hokejowego Lwowskiego Tow. Łyżwiarskiego roze- 
grały turniej hokejowy 4 najlepsze drużyny lwow- 
skie. Pierwszy mecz między Pogonią a Ukrainą 
2:0 (0:0, 0:0, 2:0). drugi mecz Czarni—Lechja 2:1, 
(EK 1:0, 10:08 

SENSACYJNA PORAŻKA ADMIRY 

Sensacią niedzieli w Wiedniu było spotkanie przy 
iacielskie między Rapidem a mistrzem jesiennym 
Admirą. Zwyciężył niespodziewanie Rapid 10:2 (6:0), 
Ponadto odbyły się spotkania  Slovan—BAC 2:1 
(2:1). Nicholson Danau 3:2 (1:1), Hakoah—Drużyna 
Policji 6:1. 

MECZ BUDAPESZT—-BIAŁOGRÓD 

W Białogrodzie odbyło się spotkanie w piłce noż- 
nej zawodowej drużyny reprezentacyjnej BŃdape- 
sztm z reprezentacyjną drużyną Białogrodu. Zwycię 
żyli Węgrzy 3:2 (2:1). 


KANADYJSCY ZESPOŁU 
mistrza 


„OTTA- 
Szwecii 


HOKEIŚCI 
WA“ zwyciężyli w Sztokholmie 
„Gófa” rzale:-1a2:1. 3:0): 

FINLANDJA—ESTONJA, mccz bokserski w Tali- 
nie, wygrali Fimnowie 12:4 pkt, 

WĘGRY—AUSTRJA. mecz zapaśniczy, zakończył 
się wygraną Węgrów 4:3 pkt. 
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URZĘDY PAŃSTWOWE CZYNNE W WIGILJĘ 
DO GODZINY 12-TEJ. 

W dniu 24 bm. w wigilję Bożego Narodzenia pra 
ca we wszystkich ministierstiwach orz urzedach | 
instytucjach państwowych vel. "ostanie ə 
godzinie 12-tej. Po świętach normalne urzędowa- 
nie rozpoczmi, sic 4 
POCZTA W CZASIE ŚWIĄT BOŻEGO NARO- 

DZENIA. 

Min. Boerner podpisał zarządzenie, sormujące 
urzędowanie w czasie nadchodzących świąt W 
waigilję dnia 24 bm, poczta doc:czrna bdzie do 
niueszkań tylko 2 razy, urzędy zaś czynne będą 
tylko do godz. 17 W dniach 25 i 26 bn urzędy bę- 
dą nieczynne, a jedynie dyżurni w niektórych u- 
rzedach załatwiać będą pilne przesyłki, dnia 27. 
bm. poczta będzie czynna od godz. 9 do 11 rano, 
korespondencja zaś doręczona będzie tylko jeden 
raz. Służba telegraficzna niema żadnej przerwy 

——0$0—— 


— ZEDNOCZENIE KOBIET ŻYD. WIZO (Ry 
nek gł. 29), Dziś w poniedziałek o g. 5'30 posiedze- 
nie Wydziału. 

— POŻAR W MIESZKANIU Kaufera Adolfa, 
kupca przy ul Dąbrówki 5, wybuchł onegdaj z nie 


4% 


„wiadomych przyczyn Zapaliła się szafa z bielizną 


i nakryciami na łóżko wartości 500 zł. które ule- 
Bły zniszczeniu, O podpalenie podejrzana jest slu- 
Ząca, która prawdopodobnie nieostrożnie obcho- 
dziła się z lampą, wyjmując z szafy bieliznę. O- 
gień ugasili lokalorzy domu 

— KRADZIEŻ w POCIĄGU. Henryk Kosrech 
kupiec zam w Wiedniu, zgłosił w Komisarjacie 
na dworcu, iż skradziono mu 3 walizki z zardero- 
ba wartośści 4.000 zł Naskutek wysłanych telefo- 
nogramów, odnaleziono walizki na stacji w Ze- 
brzydowicach 

— CO SŁYCHAĆ W BRANŻY „MIESZKANIO- 
WEJ“? Za szereg kradzizży mieszkaniowych po- 
pełnionych w Krakowie zostali aresztowani: Ja- 
kób Gebęc (lat 19), Mozes Horesowski (lat 17), Sta- 
nisław Cyganek (lat 24), Benedykt Nebel (lat 16), 
Izak Kliinger (lat 16), Stefan Piórecki (lat 28), 

— PACZKA ZMIENIŁA WŁAŚCICTELA. Lud- 
wikowi Czubrytowi zam Mieszczańska 17, skra- 
dziono paczkę z garderoba wartości 350 zł. którą 
pozostawił w sklepie u ojca swego Piotra Czubry- 
ta przy ul Marka 42. 


| 
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J | WIADOMOSCI Z KFAJU 


MUZEUM HIGJENY W TARNOWIE 


W Tarnowie dokonano w niedziele otwarcia mi- 
zem higjenicznego « powiatowego ośrodka zdrowia 
z działami przeciwgruźliczym, przeciwiagliczym i 
przeciwwenerycznym. Przeęmawiali. starosta pawia 
towy. dr. Skwarcyński i dr, Szalit, Gtwarcie powyż 
szych obiektów w Tarnowie ma dla zdrowotności 
miasta i powiatu bardzo wielkie znaczenie. 


FABRYKA POZNAŃSKIEGO W ŁODZI UNIE- 
RUCHOMIONA NA JEDEN MIESIĄC. 
Fabryka I. K. Poznańskiego w Łodzi zostala u- 
nieruchomiona na przeciąg jednego miesiaca, tj. 

od dn. 15 grudnia do dn 15 stycznia. 
STRASZNA TRAGEDJA MIŁOSNA, 

Na stacji kolejowej w Dęblinie rzucili się ped 
koła pociągu osobowego 20-leinia Basia Zuker- 
man i 20-letni Józef Górecki. Powodem zamachu 
samobójczego były trudności, wynikające z różnie 
wyznaniowych unienożliwiających im zawarcie 
związku malżeńskiego Zuckermannówna poniosła 
śmierć na miejscu, Góreckiego zaś z obciętemi no- 
gami i rękami w stanie beznadziejnym przewie- 
zaono do szpitala. 


WYPADEK SAMOLOTU AEROKLUBU KRAKO- 
WSKIEGO 

W sobotę o godz. 1530 na polach pod Klimonto- 
wem samolot Aeroklubu krakowskiego, lecący z 
Krakowa do Katowie wskutek defektu motoru. 
zmuszony był lądować. Samolot piłolowany byl 
przez Kulnińskicgo z obserwatorem  Soltykow- 
skim. W czasie lądowania samolot zawadził pod- 
woziem o brózde. wskuiek czego podwozie oraz 
tyl samolotu zostały mocno uszkodzone. Obaj lot- 
nicy*wyszłi bez szwanku Powiadomiony o kata- 


"KONSUL NIEMIECKI W KATOWICACH ULEGŁ 


KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ. 


strofie Aeroklub w aKtowicach, wysłał na miejsce 
katastrofy samochód ciężarowy, na który zała- 
dowano uszkiziżony samolot wraz z pilotami. 
Onegdaj przedpołudniam na szosie między Miko- 
łowem i Mokrem uległ wypadkowi samochodowe- 
mu generalny konsul niemiecki w Kalowicach dr 
Quiring. jego zastępca dr. Fischer oraz radca są- 


dowy z Bytomia p Tyczka Mianowicie samochód , 


wskutek ślizgawicy wpadł na przydrożne drzewo 
Dr. Quiring odniósl ranę czoła. zaś dr. Fischer 
ciężkie wewnętrzne obrażenia ciała, radca Tyczka 
odniósł lekkie obrażenia Rannych przewieziono 
do szpitala Spółki Brackiej w Mikołowie 
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ODMLADZA! 


Jeżeli chcesz byó 
ogcionym glad” o 
I szybko, używaj 
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Nożyn Glliatta nowego typu nadała sie do wazyBtkIOM 
acaratów Gliietia atarega | nowego typu. 


Wiedeń. 20. 12, PAT. Rząd austrjacki wmiósł w 
parlamencie przedłożenie w sprawie wymiany daw 
nych austriackich obligacyj kolejowych na obligacje 
Republiki Austriackiej. Za stare obligacje, opiewają= 
ce na 100 koron, względnie 50 guldenów papierow 
wych będą dawane 4 proc. papiery po 7 szylin= 
gów, za papiery opiewaiące na 100 marek, dawane « 
będą papiery po 8 szylingów, za papiery, opiewające 
na 50 guldenów w srebrze, dawane będą 4 proc. 
papiery po 10 i pół szyłinga Przeznaczone do Wy- 
miany stare obligacje sięgają wraz z kwotami, przy 
padaiączmi na Austrię, sumy 90 milionów guldenów 
w srebrze, 224 milionów koron i 188 miljonów marek 
niemieckich. 

Rówmocześnie pojawił się komunikat urzędowy 
tej treści: „W myśl umowy zawarte .20 stycznia 
1930 r. w Hadze, zobowiązała się Polska obligacie 
kolei Karola Ludwika, Kolei Albrechta, Kolei Półno 
cnej, Ferdynanda, kolei Węgiersiko-Galicyjskiej i 
Kolei Lwów-Czerniowce-Jassy (HL emisja), znajdu- 
jące się w posiadaniu austrjackiem, przemienić na 
5-ptoc, kolejową pożyczkę konwersyjną, Na wypas 
nia 1931 r, waloryzacja długów kolejowych dawne- 
dek ieżeli w Austrji nastąpi jeszcze przed 31 gruda 
go państwa. przypadających na Austnię, wówczas 
nastąpi wymiata według klucza, analogicznego do 
austrjackiego klucza wałoryzacyjnego W innym 
wypadku przedsięweźmie Polska wymianę według 
klucza: 10.000 koron równe 1 szylingowi. Właście. 
ciele austriaccy wymienionych polskich obligacyj 
maja je w myśl wspomnianej umowy zgłosić w Cen 
tralncj Kasie Państwowej we Wiedniu, a mianowicie ` 
obligacje kolei Lutłwika i Koiei Albrechta do 31 gu 
dnia 1931. inne obligacje do 1 października 1932. 

„N. Freie Presse* wywodzi, że waloryzacja 
austriacka jest mniej korzystna od waloryzacii pol- 
skiej, wobec czego austriaccy posiadacze papierów 
polskich otrzymają od skarbu polskiego mniej, niżby 
w innych warunkach otrzymać mogli. 

Paryż. 20. 12. PAT. Omawiając nastroje, panu- 
jące w Niemczech, dziennik „La Republique“ pi- 
sze między in: Najzupełniej niepotrzebne jest u- 
stalanie sztucznego rozgraniczenie między złymi i 


| dobrymi Niemcami. Wszyscy bowiem Niemcy, za- 


równo członkowie lewicy. jak i prawicy są jedno- 
myślni w swoich żądaniach o zwrot Pomorza pol- 
skiego i odmowy płacenia odszkodowań. Dowodzą 
oni, że zapłacili już 240 miljandów odszkodowań 
wówczas. gdy według obliczeń ze strony francu- 
skiej suma wypłat niemieckich sprowadzu się do 
sumy 60-ciu miljardów. Niemcy oświadczają, Że 
nie mogą już więcej zdobyć sie na jakikolwiek 
wysiłek w tym kierunku, Mówiąc otwarcie, gdyby 
nawet iNemcy mogły to uczynić: to nie zrobiłyby 
tego Żądają oni kompleinej równości w upraw- 
nicniach z innemi narodami, Słusznie, czy niesłusz- 
nie uważają, że Polska im zagraża. Z jednej stro- 
ny podniecenie do ostatecznych granic poczucia 
narodowego, z drugiej zaś obawy przed Polską 
nchają Niemcy do żądania równouprawnienia ra- 
czej w nowem zbrojeniu się. niż w rozbrojeniu. 
Kampanja na rezcz rozbrojenia służy jedynie ku 
vodsveeniu w kołaęh anglosaskich wrogiej propa- 
Sandy przeciwko Francji Kampanja ta nie odpo- 


wiada bynajmniej prawdziwym uczuciom opinii 
publicznej Niemiec. 
AA jd m 


— RACHUNKI, KTÓRYCH MOŻNA NIE PŁACIĆ.. 
Są to rachumki za 'eczenie oczu za akułary, za wszy 
stkie liczne dolegliwości, wynikające z chorób oczu. 
Aby uchronić wzrok od nieprzyjemnych. przewłek- 
iych | kosztownych dolegi'wości — należy dawe“ 
oczom Świaue obfite łagądne zdrowe dla oczu. 
światlc, akie- dają żarówki PHILIPSA, 2068 w 
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ANDRE BIRABEAU 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 22. 12. 1931 


WYPADEK 


Slużący uchylił lekko drzwi: „Przyszedł 
pan Daniel panie doktorze,” 

„Mój syn?" 

Doktor Gamatlie zmarszczył 'w przeciągu je- 
dnej sekundy brwi. Wszedł Daniel, piętnasto- 
letni blondynek, o poważnem, bladem obli- 
czu. Bez okrycia głowy, z ceratową teczką w 
ręku, w której przechowuje algebrę i Pascala. 
Piętnastolelinich zajmują właśnie te zagadnie 
nia bardziej, niż czterdziestoletnich. Góż tedy 
dziwnego, że małe, piętnastoletnie twarze tak 
poważnie patrzą w świat? 

„Dzień dobry, ojcze!” 

„Szczęść Boże, synu! Go słychać?“ 

„Nic nadzwyczajnego." 

Lecz głos Daniela jest dziwnie przytłumio- 
ny; składa książki na jednem. płaszcz na dru- 
giem krześle i gawędząc z ojcem, odwraca się 
do niego tylezn. 

„Cherborez zaprosił mię na wieczór... Chcia 
lem się ciebie zapytać,.czy pozwolisz mi pójść? 

„Dlaczego wstąpiłeś do biura? 
chłopcze, wszak o to mogłeś zapytać matki..." 

„W drodze powrotnej z gimnazjum przecho 
dziłem tędy, więc wstąpilem Kazałem się tyl- 
ko dlalego zameldować. bo mi służący powie- 
dział, że jesteś sam.“ 

„No dobrze, wiesz jednak o tem, że nie ży- 
czę sobie, byś ty lub matka przeszkadzali mi 
dla byle jakiej drobnostki. To jest zły przy- 
kład dia podwładnych.. Ale skoro już jesteś 
tutaj, siadaj koło mnie į zapal papierosa..." 

Daniel przyjmuje ogień, lecz nie siada. 

Podchodzi bliżej do okna. 

„Faktycznie nie pojmuję, jak możesz w tym 
piekielnym zgiełku pracować... ta masa aut." 

Krótka przerwa. Po chwili Daniel uchyla 
firankę, spogląda przez okno i mówi wreszcie 
pólgłosem: 

„A propos aut.. Gerdonowie doznali wypad- 
ku.. Na szosie do Wersalu auto ich wjechało 
w drzewo. Pani Gerdon poniosła śmierć na 
miejscu... 

Gamatte zadrżał, wesichnienie wyrwalo się 
z piersi jego, jak struga krwi pod wpływem 
ukłucia nożem: 

„Simone!“ 

Okrzyk ien nie dotarł do Daniela. bo wła- 
śnie w tej chwili otwierał okno.... 


Gdyby się jednak teraz odwrócił, zobaczył- 
by biednego, zrozpaczonego człowieka, z dy- 
gocącemi kolanami o bladem, błędnem obli- 
czu... I może przeczytałby z tych, krwi pozba- 
wionych. warg słowa, jakie dręczone usta z 
trudem tylko układały, słowa, wywołujące 
silny, gwałtowny wstrząs. 

„Simone... jedyna. najdroższa!” 

Chłopak jednak nie odwraca się. Opiera się 
o poręcz i spogląda na ruch uliczny. A prze- 
cież jest lo wrażenie zupełnie powszednie dla 
młodego Paryżanina. W tej pozycji pozostaje 
Daniel długo. Gamatte rzucony tak. niespo- 
dzianie w przepaść nieszczęścia. wiele wyma- 
ga czasu, zanim będzie się mógł okazać ludz- 
kim oczom, 

Teraz wreszcie z mrocznych głębin wydoby 
wa się ną powierzchnię. Jest zupełnie złama- 
ny. w uszach mu szumi, oczy go pieką... Lecz 
już łączy dwie z sobą związane myśli: „Si- 
mone nie żyje...“ j polem „Gdyby Daniel nie 
był otworzył okna lub się odwrócił...“ 

Dlaczego jednak trwa w tej pozycji? 

Nagle zrozumiał Gamatte wszystko: Daniel 
przejrzał jego tajemnicę, Wielkie uczucie, naj 
głębiej nawet ukrywane, dostrzegalne jest 
ludzkim oczom. Gamatle je mógł zarzucić 
sobie nieostrożności. W obecności swej rodzi- 
ny odnosił się zawsze do Simony tak, jak gdy 
by była mu obojętną. A przecież syn wiedział 
o wszystkiem, Czyż byłby się w innym wy- 
padku tak zachował? 

Wiedział wszysiko. wszystko. Rozumiał jak 
potężną była miłość ojca jego W przeciwnym 
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razie nie przyszedłby do biura. Wieczorne za- 
proszenie do Cherborcza, do przyjaciela było 
tylko prelekstem, BHancelarja nie leży nawet 
po drodze. Przyszedł tylko dlatego... 

Zapewne doszła go ta wieść przed drugą, 
gdy przygotował się do szkoły, (Gamatte opu 
ścił dom kwadrans wcześniej.) Może podał to 
telefonicznie jakiś znajomy lub przyjaciółka 
nów na drodze do Wersalu uderzył ło drze- 
opowiedziała pani Gamaiie jako najnowszą 
senzację: Czy słyszała już pani? Auto Gordo- 
wo... biedna Simone., naiychzniast zabita! 
Taka piękna kobieta,, Jakież to straszne...“ 

A wtedy chłopak pomyślał: 

„Na miłość Boską, gdy ojciec o tem się do- 
wie.. Matka przy kolacji gotowa mu to obo- 
jętnie powtórzyć, A skoro ojciec usłyszy, wy- 
dobędzie się z jego wnętrza jęk, 
krwi ze świeżej, głębokiej rany: Simone! a po- 
iem biedny, zrozpaczony człowiek, z dygocąa- 
cemi kolanami, o bladem obliczu i trupich 
wargach zechce tworzyć słowa, których for- 
mować nie trzeba, bo z łatwością je każdy 
z us! jego odczyła: 


jak struga | 
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Simone — jedyna, najdroższa! 

Daniel przyszedł. Jaką męczarnią były dla 
niego dwie godziny w gimnazjum. Zaledwie 
rozlegi się dzwonek, już w zakłopolaniu otwie 
ral drzwi biura... Musi lo ojcu  powiedzieć.., 
Musi go przygolować na wieczór, gdy mu 
malka w domu o kalasirofie doniesie... 

Syn ciągle jeszcze patrzy przez okno. Cze. 
ka, aż ojciec zaczerpnie świeżego oddechu, 
schowa chusteczkę, z wysiłkiem całej swej wo 
li opanuje ból, odzyska z powrotem równo- 
wagę. Gamałle patrzal na wazkie plecy w 
otworze okna, jakgdyby chciały one przed 
światem ukryć cierpienie i bój ojca. Wielka, 
rzewna tkliwość, zmieszana ze wsiydem, ogar 
nęla Gamatta: a j 

„Daniclu!“ 

Glos ojca brzmi miękko. 

Ale istnieją slowa, których wypowiedzieť 
nis można, Nie stwierdzając jej jestestwa po- 
zostanie la tajemnica między nimi, Daniel 
zbiera z krzeseł książki płaszcz į nie patrząc. 
na ojca, powiada: l 

„Nie będę ci dlużej przeszkaāzał“ 

Lamatte odpowiada tylko: 

„Jestem ci bardzo wdzięczny chłopcze, że 
wstąpiłeś na chwiikę do mnie.“ 

(Tłum. G, N.) 
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Jaki pan każe klimat? 


Klimat jest wtedy najlepszy, kiedy się go nie 
odczuwa. Przypominamy go sobie najczęściej, do- 
piero wówczas gdy jest nam zbyt zimno lub zbyt 
gorąco. zbyt sucho lub zbyt wilgotno. 

Tak czy owak, trzeba się z naturą liczyć. To też 
w ostatnich czasach coraz bardziej myśli się o 
tem, aby wytworzyć w sztucznych jaskiniach - do- 
mach, w których człowiek współczesny przewa- 
Żnie przebywa, taki klimat, aby go człowiek nie 
odczuwał Prym wiodą oczywiście w tym kierun1- 
ku Amerykanie. Jakżeby inaczej? Maszyny, które 
buduje się w celu fabrykacji sztucznego klimatu, 
ułatwiają istotnie pracę, stwarzając przyjemne 
warunki, 

Otóż w Ameryce buduje się już obecnie domy, 
klóre są wprawdzie ze szkła, ale zato pozbawione 
okien. Światło dochodzi do ich wnętrza częściowo 
przez przeświecające Ściany, częściowo zaś dostar 
cza go elektryczność w postaci światła tzw „dzien 
nego“, wytwarzanego przez specjalne lampy, zna- 
ne obecnie także już i na rynku połskim. Ale jak- 
że z wentylacją? Otóż to właśnie: wentylację prze- 
prowadza się sztucznie, przy pomocy odpowied- 
nich pomp powietrznych, poruszanych eleklrycz- 
nością i przepychających ustawicznie pewną i- 
lość odświeżanego powietrza przez pokoje. Powie- 
trze to ulega przytem stałemu filtrowaniu, co 0- 
siąga się przy przeprowadzaniu go przez fikry 
metaliczne, przepojone oliwą; w ten sposób po- 
wietrze, dostające się do pokoju, wolne już jest 
od kurzu i różnych mikroskopijnych zarazków, 
czyhających na przysmak, jakim są płuca ludzkie. 


Zarazem powietrze to ulega ogrzaniu lub ochła- 
dzaniu (podczas upałów); jednocześnie wprowa: 
dza się doń odpowiednią ilość pary wodnej, tak, 
aby nie było zbyt suche ani zbyt wirgotne. 

Operacje powyższe dokonywac są wszystkie w 
centrali domowej, gdzie zarazem umieszczona 
jest też i centrala ogrzewania (o ile ten staroświa- 
cki system nie został wogóle zastąpiony przez 
ogrzewanie sletkryczne); obmyślono przytem ró- 
żne .lermostaty'. „hydrostaty* i imme przyrządy, 
działające automatycznie pod wpływem zmian 
temperatury, stopnia wilgotności itd. Oczywiście 
i ta regulacjasodbywa się elektrycznie: termometr, 
w którym słupek rtęci spada zbyt nisko skutkiem 
niedozwolonego obniżenia się temperatury w da- 
nym pokoju, przepuszcza prąd elektryczny, który 
plynie do cemirali i wprawia w ruch urządzenie, 
dostarczające więcej ciepła wspomnianemu poko- 
jowi. To samo dotyczy wilgotności powietrza. Po- 
zatem jednąk każdy lokator — jeśli nie każdego 
pokoju, to przynajmniej każdego mieszkania —- 
ma możność dodatkowego regulowania w pew- 
nych granicach ilości potrzebnego mu powietrza 0- 
raz jego temperatury i wilgotności; osiąga zaś 10 
przez nastawienie odpowiedniego regulatora We- 
dle napisów na skali. 

Dodaimy do tego możność perfumowania powie- 
trza (np. zapachem lasu, łąki itd.), co również ła- 
two da się osiagnać, a każdy może mieć w swym 
comu klimat „na obstałunek”, a raczej wedle wła- 
snego gustu — tropikalny, polarny itp. 


Tzrie domy mieszkalne 


Nędza mieszkaniowa w Niemczech skłoniła tamtejsze władze kolejowe do sprzedawania starych 
wagonów kolejowych Za cenę 50 marek, można się już zaopatrzyć w takie „mieszkanie“. 


SZCZEROŚĆ. 


Malarz G leży ciężko chory w lecznicy. Koledzy 
zapytują telefonicznie lekarza o stan zdrowia G. 
— O. bardzo żle z nim. 


— A co mu jest? 
— Hm, sam nie wiem, Ale cieszę się na myśl, że 
sekcja wykaże faktyczne źródło chorohy. 
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